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W ąsportout/ana m ło d zie ż.  — n a jp o tę żn ie js zą  U n ią  M a ą in o ta !

D o w ie d l i ,  a  w ła ś c iw ie  p o tw ie r d z i l i  r a z  j e s z c z e ,  ż e  s i ł y  ż y w o tn e  r a s y  
n a s z e j  s ą  n i e w y c z e r p a n e ,  ż e  w s p ó łc z e s n ą  m ło d z ie ż  p o l s k ą  c e c h u je  

b o jo w o ś ć ,  o d w a g a  i  n i e u s t ę p l iw o ś ć  w  d ą ż e n i u  d o  z a m i e r z o n e g o  c e lu

P o ls k o  pieść noitu ortlsza!
W arto z  n ią  b yć  i »  p r z y j a ź n i

B okse rzy  n a s i o k ry li s ię  chw a łą . 
Z doby li on i n a  r in g u  w  D u b ­

lin ie  d ru ży n o w e  m is trz o stw o  E u ro ­
p y , w y k az u ją c  b e za p e la cy jn ą  w y ż ­
szość n a d  W łocham i, N iem cam i i  
w szys tk im i pozosta łym i w spó łza ­
w o d n ik am i. D O W IE D L I, A  W Ł A ­
ŚC IW IE  P O T W IE R D Z IL I RA Z 
JE S Z C Z E , ŻE SIŁ Y  ŻY W O TN E 
R A S Y  N A S Z E J SĄ  N IE W Y C Z E R ­
P A N E , ŻE W SPÓ Ł C Z E S N Ą  M ŁO ­
D Z IE Ż  P O L S K Ą  C E C H U JE  B O ­
JO W O Ś Ć , O D W A G A  I  N IE U S T Ę ­
PL IW O Ś Ć  W  D Ą ŻE N IU  DO Z A ­
M IE R Z O N E G O  C E L U . T ak ich  bo ­
w ie m  z ale t, ta k ic h  cnó t żąd a  od 
sw y ch  w yznaw ców  sp o r t p ię śc ia r ­
sk i, n a jb a rd z ie j c h y b a  tw a rd y , n a j ­
b a rd z ie j m ę sk i ze w szys tk ich .

T y tu ł d ru żynow ego  m is trz a  zdo ­
b y ła  P o lsk a  n ie  dz ięk i zaw sze  dość 
p rz y p a d k o w e m u  p o sia d an iu  k ilk u  
fenom enów . Z aw dz ięcza  go w y so ­
k ie m u  poziom ow i p rze cię tn e m u  
sw e j rep rez en tac ji , p u n k to m , uzy ­
sk a n y m  p rze z  w ie lu .

F a k t,  iż  okaza liśm y  się  zespo ło­
w o w y ra źn ie  n a jlep s i, choć p ie rw ­
sze m ie jsc e  in d y w id u a ln ie  z doby ł 
ty lk o  K o lczyńsk i, m a  sw ą  g łębszą

Bo ks p o lsk i o d n ió s ł znów  w sp a ­
n ia ły  sukces, zdob y w a ją c  po 

ra z  d ru g i ju ż  z  rz ę d u  ty tu ł  „zespo­
łow ego  M istrza  E u ro p y “. J e ś l i  je ­
szcze u św ia d o m im y  sobie , że p ię ś ­
c iarze  po lscy  n ie  w a lcz y li w  p e łn i 
fo rm y , że  pub liczność  d u b liń sk ą  
m ie li w łaśc iw ie  p rze ciw k o  sob ie  — 
su k c es  te n  s ta n ie  s ię  tr iu m fem .

w ym ow ę. K o lczyńsk i to  ta le n t  z 
B ożej ła sk i; po zo sta li —  to  ta cy  sa ­
m i ch łopcy  z p lu sa m i i  m inusam i, 
z z a le tam i i  w ad am i, ja k  w szyscy 
in n i, w  Polsce  i n a  ca łym  św iecie. 
Do w a lk i s ta w a li n ie  ja k o  fa w o ry ­
c i; z  k a żd y m  m ie li szanse , z  n ie jed  
n y m  m o g li p rze g ra ć , z  n ie k tó ry ­
m i —  m usie li. J e ś li  w ięc  a ż  c z te ­
rec h  spośród  n ic h  d ostąp iło  zasz­
c zy tu  s toczen ia  w a lk i o pierw sze  
m ie jsce  —  to  znaczy , że chłopcy 
n a s i zdo ła li w y k rz esać  z s ieb ie  wię 
c e j zaw ziętośc i, w ięce j w y trw a ło ś­
c i, w ię ce j s iln e j w o li zw ycięstw a 
od  ogółu  p rze d s ta w ic ie li in n y c h  n a  
ro d ó w  i p a ń s tw .

Sukces nasz  te d y  n ie  je s t  da rem  
n ieb io s; je s t  ow ocem  zac iśn ię tych  
zębów , m ocno  zac iśn ię tych  p ięści, 
s iln ie  n a p ię te j e n e rg ii zdobyw czej. 
D la tego  w ła śn ie  je s t  su k c ese m  n ie  
je d n o s te k , a  całego  n a ro d u , całe j 
ra sy  o c a ły m  k r a ju  św iadczy .

Św iadczy  o jego  am b ic ji, o jego  
zdo lności do k o n se k w e n tn e j, m e to ­
dyczne j p rac y , o  je g o  w igo rze  f i ­
zycznym  i  duchow ym . ŚW IAD CZY  
O TYM , ŻE D O B R Z E  J E S T  BYĆ 
Z  N IM  W  PR Z Y JA Ź N I.

B oks p o lsk i n ie  m a  d z iś  p rze c iw ­
n ik a  w  E u ro p ie . J e d n i  ty lk o  W ło­
s i  ( i  to  n a  w ła sn y m  te re n ie )  są  
n a m  w  s ta n ie  zagrozić , a le  u  nas  
n ie  w y g ra ją  n igdy . B oks po lsk i 
je s t  dz iś n a jlep szy m  boksem  E u ro ­
p y . T r iu m f m e d io la ń sk i n ie  b y ł 
p rzy p a d k o w y m . P ra co w aliśm y  su ­
m ie n n ie  a  b e z  rozg łosu , zdoby liś­

m y  w  M ed io lan ie  m is trzostw o , 
przez  d w a  la ta  u trzy m y w a liśm y  się 
n a  czołow ym  m ie jsc u  n a  k o n ty ­
nencie , by  w  D ub lin ie  • znów  z ab ły ­
sn ą ć  i  pokazać, że ty lk o  m y , że 

(D okończenie  n a  s tr .  2-ej)

P jsa rsk i w  w a lce  z  B onad io  w  ć w ie rć iin a ła ęh -M is trzo s tw  E u ro p y ,

w  B ru n  z w y c ię ży ł w czo  
10 c m  w  „ m a ły m  raidzie 
P .K M - u  w Warszawę,
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O czym mówią

z a g r a n i c ą

Wooderson ygral
T J Y  ju  e r  son  w y g ra ł!  Ja kto ?  prze-  

cie ż  je szc ze  n ie  s ta r to w a ł w  
ty m  sezonie . T a k , lecz  w y g ra ł, a  ra ­
cze j p o tra f ił  do jść  do  porozum ien ia  
z  a n g ie lsk im  z w ią zk ie m  le k k o a tle ­
ty c zn y c h . S zc zeg ó ły  całego za ta rgu  
p o d a liś m y  w  p o p rzedn ich  n u m e ­
rach. O becnie , ja k  donosi „ Spor ting  
L ife “ S y d n e y  zdo ła ł u zg o d n ić  ze  
s w y m i w ła d za m i te rm in y  sw y c h  
s ta r tó w , w  te n  sposób  że  i  w i lk  b ę ­
d zie  s y ty  i  ow ca  cała. W y ja z d  na ­
stą p i 7 czerw ca  n a  tra n sa tla n ty k u  
,N o rm a n d ie " , p r z y  c zy m  W ooder-  
so n o w i to w a rzy sz y ć  będzie  jego  
b ra t S ta n le y  i  tr e n e r  A . G . H ill, 
ja k  ju ż  k ie d y ś  w sp o m in a liśm y  zw y  
cięzca o lim p ij s k i w  r. 1920 w  
A n tw e r p ii n a  800 i 1500 m e tró w . 
W sp ó łto w a rzysze  po d ró ży  będą  m ie  
li  n ie la d a  sensację , m a ją c  m ożność  
śle d z ić  co d z ien n y  tr e n in g  słynnego  
biegacza  na  p o k ła d z ie  „N orm andie". 
P oza  b ie g iem  na  m ilę  w  P r in c en -  
to w n , W ooderson  w e źm ie  u d z ia ł w  
m is trzo s tw a c h  A m e r y k i  w  dn iach  
3 i  4  lipca, k tó re  odbędą  s ię  w  
L in co ln  (N e b ra ska )  i  s ta rtow ać  bę  
dzie  n a  1500 m . T o w a rzy szy ć  m u  
będ ą  C u n n ig h a m , R o m a n i, F en zke  
i  w ie lk a  n a d z ie ja  sportil a m e ry k a ń ­
sk ieg o  —  m ło d y  b iegacz M u n sk i. 
C ą ły  ś w ia t sp o r to w y  o c zek u je  z  za ­
in te re so w a n ie m  w y n ik ó w  sta rtów  
W oodersona .

Drobiazgi sportowe
T/f/  zaw o d a ch  le k k o a tle ty c zn y c h  o 
W  m is tr z o s tw o  h a li w  Z .S .S .R . 

L e n in g ra d  z w y c ię ży ł M o skw ę  61 
do  58 p k t .  Z a w o d n ik  O solin  s k o czy ł
0 ty c zc e  4 m e tr y , a  M itro p o lsk i r zu  
cił k u lą  14 m  51. W ie r zy m y , choć
1 ta k  m e  sp ra w d zim y ...

W  S a in t-L o u is  (M isso u ri)  p o  ra z  
2 4 -ty  sp o tk a li s ię  B u d g e  i  P erry . 
A n g lik  p o b ił B u d g e  w  s to su n k u  6:4, 
6:2. W  o gó lne j je d n a k  p u n k ta c ji  
p ro w a d z i B u d g e  18 zw y c ięs tw a m i.  
T o  ju ż  za c zyn a  b y ć  nudne ...

A d m ir a  w ied e ń ska , k tó ra  m iała  
rozegrać  m e c z  z  fra n c u sk im  k lu b e m  
F C  R o u en  o trzy m a ła  od  n ie m iec k ie  
go m in is te r s tw a  sp o r tu  n a k a z  od ­
w o ła n ia  tego  sp o tkan ia . J eszcze  je ­
d e n  k w ia te k ...

H iszp a ń sk i Z w ią ze k  P iłk i  N o żn e j 
o b ra ł sw ą  sie d zib ę  w  B arcelon ie  i 
rozpoczą ł ju ż  p race  n a d  organizacją  
m is tr z o s tw  H iszpan ii i  ro zg ry w e k  
ligow ych . T o  je s t  n a praw dę  sp o rto -  
w e t  tem po!

Niemiecki „Witz”
( T \o b r y  do w c ip  u d a ł s ię  je d n e j z  

g a ze t b e r liń sk ich  z  o k a z ji 1 
kw ie tn ia . Z aaw izow a ła  ona m ia n o -  
w ic ie  w y n a la ze k  no w e g o  apara tu  re  
je s tru ją c eg o  b e zb łędn ie  w sz y s tk ie  
rze czy w iśc ie  zd o b y te  b ra m ki.

G en ia lny  te n  apa ra t m ia ł opierać  
się  n  u s tę p u ją c y c h  przestankach :  
P rzy  po m o cy  u ltr a k ró tk ic h  p ro m ie ­
n i ,  c zerp iące j energ ię  ze  z w y k łe j  
c z te ro w o lto w e j b a te r ii la m p  k ie ­
szo n k o w y c h , m ia ło  p ow stać  w  bram  
ce po le  w ra ż liw e  na  żó łty  ko lor. 
G d y b y  w ięc  p i łk a  w  czasie g ry  do ­
sta ła  s ię  na  to  po le  ( tu ż  z a  s łu p k a ­
m i)  nastą p ił b y  a u to m a ty czn ie  do ­
n o śn y  s y g n a ł a k u s ty c zn y . Z d o b y ta  
b ra m ka  b y ła b y  r e je s tro w a n a  z  m a ­
te m a ty c zn ą  d o k ładnością  i  n ie  m o ­
gło b y  b y c  m o w y  o p rzeoczen iach  
sędziego .

W iadom ość  o c u d o w n y m  aparacie  
zrob iła  s iln e  w ra żen ie , i  podobno  
zna la zło  sią  w ie lu  r e fle k ta n tó  w , 
k tó r zy  zw ró c il i się do  r e d a kc ji z 
prośbą  o pod a n ie  ja k  n a js zy b c ie j  
adresu  o d p o w ied n ie j w y tw ó r n i.

Nurmi na czele
(7 )a a v o  N u r m i p ro w a d z ić  będzie
*  f iń s k i  b a ta lion  h o n o ro w y ! N u r  

m i c ieczy  s ię  za w sze  je szc ze  w ie l­
k im  p o w a ża n iem  w  sw o im  k ra ju . 
B iegacz na  p la k a c ie  o lim p ijs k im  m a  
r y s y  tw a r z y  N u rm ie g o , je m u  te ż  po  
ruczono  za szc zy t w p ro w a d zen ia  na  
s ta d io n  honorow ego  ba ta lionu  w  
d n iu  o tw arcia  Ig r zy s k . „B a ta lio n “ 
te n  będ zie  s ię  sk ładać  z  50 F inów , 
k tó r z y  zd o b y li d o ty ch c za s na  Ig r z y ­
sk a ch  O lim p ijs k ic h  p rzy n a jm n ie j je  
d e n  m ed a l. W  rze czy w is to śc i 5 0 -tka  
ta  r e p reze n to w a ć  będzie  96 m ed a li 
o lim p ijsk ich . P ie rw szy m  zw yc ięzcą  
o lim p ijs k im  F in la n d ii b y ł  ojc iec  
J d rp in en  k tó r y  m a ją c  38 la t zd o b y ł 
m e d a l w  L o n d y n ie . D ziś  lic zy  on  
ok . 70 la t i  k ro czy ć  będzie  w  pocho ­
d zie  tu ż  za  N u rm im .  W  r . 1932 w  
L os A n g e le s  s y n  jego  M a tti z d o b y ł  
z ło ty  m ed a l. N u rm i m a  ic h  sześć.

Mistrzostwo Europy w boksie
ty lk o  P o lsk a  je s t  i .  b ęd zię  d ługo!! 
na jlep szą  i n a js iln ie jsz ą  ó sem ką.

Z doby liśm y  ty lk o  je d e n  ty tu ł  
m is trzow sk i, choć gd y b y  m is trz o ­
s tw a  by ły  ro zg ry w an e  n ie  w  I r ­
land ii, a  P o lsce  —  zdoby libyśm y  
ich  5 (p ięć  słow n ie ).

C zo rtek  m ia ł rem iso w ą  w a lk ę  w 
ło, a b y  d a ł zw yc ięstw o  P o lakow i. 
Sędziow ie  znów  u le g li p re s j i  p u b ­
liczności... z re sz tą  W iedzieli co by  
ich  czekało , gd y b y  n ią  <Ąhli w y g ra ­
n e j Irlandczykow i... P o  p ro s tu  z lin ­
czow ano by  ich, w ięc w ę le li s ię  od 
tego  uchronić}...

K ow alsk i p om im o  I II  m ie jsca, 
będzie  w  k a żd y m  n a s tęp n y m  m e ­
czu  naszym  faw o ry tem  z  N iirn b e r-  
giem . R ew anż  odbędzie  s ię  2 czerw  
ca  w W arszaw ie . A  w te d y  m is trz  
E u ro p y  „p ływ ająca ,"  z jedz ie  z r in ­
g u "  (w y ra że n ie  K ow alsk iego ). K o ­
w a lsk i to  obecnie  je d e n  z n a jm o c­
n ie jsz y ch  p u n k tó w  nasze j rep rez en  
tacji!

J e d e n  ty lk o  K o lczyńsk i zdobył
a nas ty tu ł ;  z doby ł go  po c ięż­

k ie j w a lce  —  dzięki- sw e j a m b ic j i i 
o f ia rn o śc i O d d a w n a  w iedzie liśm y 
przecież, że n ie  je s t  w  fo rm ie  —  
słu ż b a  w o jsk o w a  b a rd z o  m u  p rze ­
szkadza  w  tren in g ac h , do  D ub lin a  
n ie  p o je ch a ł p rzy g o to w a n y  i do te ­
go n ie  ja k o  faw o ry t!... A  ty m c za ­
sem  zw ycięży ł b e za p ela cy jn ie , u -  
tw ie rd z a jąc  sw ój -,,m it“ —  n a jle p ­
szego a m a to ra  E u ropy .

N a  P isa rsk ie g o  n ie  liczy liśm y  
w cale . J a k ie  je d n a k  są  k a p ry sy  lo ­
su. P is a rsk i doszed ł do  szczy tow ej 
fo rm y , a  m ecz  z R a ad ik iem  m ia ł 
w y g ra n y . T ak! w y g ra n y !  B ił R a a ­
d ik a  p raw ie  ja k  chcia ł, n a  r in g u  
b y ł m is trz em  E uropy , p rzy  „zie lo­
nym  sto liku"... v ic e tn is trze m . „I 
s a r“ je s t dz iś czo łow ym  bokse rem  
w . ś red n ie j. N aw e t w  s p o tk a n iu  z 
S uchonenem , czy R a ad ik iem  — m a 
zaw sze szanse  zu p e łn ie  o tw a rte ! 
M am y  te ra z  n adzie ję , że po rzuc i 
m y ś l opuszczen ia  r in g u  n a  zaw sze. 
J e s t  nam  p o trzebny ! B eż n iego  n ie  
ob e jd ziem y  się!!

S z y m u ra  w łaśc iw ie  z aw iód ł p o ­
k ła d a n e  w  n im  n ad zie je!  T y tu ł w i­
cem is trzow sk i, to  n a  m ia rę  ta ­
k ie g o  p ię śc iarza  ja k  on  —  w y b it­
n ie  za  m ało! W  je g o  m oż liw ościach  
je s t  pok o n an ie  M usihy  .■—  k tó ry  
o sta tn io  je s t  w  re w e la c y jn e j fo r ­
m ie! W  n a s tęp n y m  sp o tk a n iu  Szy ­
m u ra  m u si W łocha  pokonać! T ego 
od n ie g o  żąd a  c a łą  P o lsk a  —  spo r­
tow a...

A  te ra z  k ilk a  słów  o p o k o n a ­
nyc h : „ Jas iń sk i"  i ,  S pb k o w ia k  ty l ­
ko  d z ięk i p e ch o w i' n ie  z n a le ź li się 
p rz y n a jm n ie j w  pó łfin a łach . O baj 
w pad li o d raz u  n a  faw o ry tó w , obaj 
— po z upełn ie  w yró w n a n y ch  w a l ­
k a c h  —  odpad li. T rzeci —  P i ła t  —  
w alczy ł dz ie ln ie , ale... i  ta k  n ie  
m ia ł szans. P i ła t  n a  „ sta ro ść "  sta ł 
się  b a rd z o  tw a rd y m . C iężk ie  i  t r a ­
fia jąc e  ra z  po  raz ie  ciosy  R ugego  , 
znosił z  d o b ro tliw y m  u śm ie c h e m .... 
W iem y , że R u n g e  n ie  m a  ciosu , a le

(D okończen ie  ze  s t r .  1-sze j)
to  co „w ład o w ał"  S taszkow i, tego  
n ik t  b y  n ie  w y trzy m a ł.

M istrzostw o  E u ro p y  zdobyliśm y 
20 p u n k ta m i, 2) W łochy  17, . 3) 
N iem cy 13, 4) I r la n d ia  12, 5) 
Szw ec ja  10, 6 ) E s to n ia  9, 7) W ęgry  
6, 8) A ng lia  5, 9) B e lg ia  3, 10) F in ­
la n d ia  1!! 11) Ł o tw a  0.

P o d z ia ł ty tu łó w : I r la n d ia  2  m i­
strzo stw a, W łochy  2 m is trz ., 1 w . 
m is trz ., P o lsk a  1 m is trz ., 3 w. m i­
strzów ,, N iem cy  1 m is trz ., 1 w . 
m is trz ., Szw ec ja  1 m is trz ., 1 w . 
m is trz ., E ston ia  1 m is trz ., 1 w. 
m is trz . W ęgry  1 w . m is trz .

M istrzem  E u ro p y  k a te g o r ii  m u ­
szej z o s ta ł I r la n d c z y k  Ing le , b ijąc  
zdecydow an ie  n a  p u n k ty  N iem ca 
O b erm auera .

W  w adze  k oguc ie j n ie słu szne  
zw yc ięstw o  n a d  W ęgrem  B ondim , 
odn ió sł m is trz  O lim p iady  i E u ro p y

- S e rgo  (W łochy).
C z o rtek  po ró w n e j w alce , z ostał 

u z n an y  za  pokonanego  w  sp o tk a ­
n iu  z D ow dallem . W  Po lsce  w y ­
g ra łb y  nap ew n o  P o lak , w  I r la n d ii 
m u s ia ł w y g ra ć  Irlan d c zy k . P om i­
m o  w szys tko  C zo rtk a  u w aż am y  za

cenn ie jszego  p ięśc iarza ! od  D ow - 
dalla.

N iirn b e rg  (N iem cy) po  nędzne j 
w alce  w y g ra ł z  K an e p im  (E s to ­
n ia ) .

K o lc zy ń sk i —  n a sz  je d y n y  m is trz  
—  zw yc ięży ł w ysoko  E r ick a  A gre - 
n a  .W  d ru g ie j ru n d z ie  doprow adził, 
on  S z w ed a  p ra w ie  do g ra n ic  n o ­
k a u tu . T rzecia  w y ró w n a n a  —  p rzy  
czym  „K o lk a"  b y ł z u p .łn ie  w y ­
p om pow any.

P is a rsk i z doby ł d la  n a s  m o ra ln e  
m istrzoStw ó E u ro p y  w ag i średn ie j!  
Z  R a ad ik iem  w y g ra ł z u p e łn ie  w y ­
raźn ie , p rze w a g ą  p rz y n a jm n ie j 5 
pun k tó w . P o ra żk a . P o lak a  je s t  d o t­
k liw ą  n ie sp raw ied liw ością . P o lak  
o siąg n ął d a w n o  n ie w id z ia n ą  fo r­
m ę!

S z y m u ra  s ta ry m  zw yczajem  
le g ł M usin ie; w a lk a  b y ła  rów na , 
zw yc ięstw o  p rzy p a d ło  W łochow i 
m in im aln ą  ró żn ic ą  p u n k tó w . Szy ­
m u r a  b y ł za  sz ty w n y , sp ó ź n ia ł się 
z  p raw ą!  te ra z  zaw sze, co ba rdzo  
zaw ażyło  n a  w yn iku - Z w yciestw p 
W łocha n ie p rz ek o n y w u ją ce . T and - 
b e rg  „ zm a sak ro w ał"  L azza riego  
(W łochy). R . ’

' ł  c l e  .

D zię k u je m y  m is tr z o m  E uropy  za  p a m ię ć  o nas.
R ed a k c ja  „ Sp o r tu  S zk o ln eg o " .

N i e d z i e l n e  m e c z e  l i g o w e
W A R SZ A W A . G a rb a rn ia  —  W ar 

s z aw la n k a  2:0 (0 :0 ). G a rb a rn ia  g ra  
ła  bez P a z u rk a  i L es ian k a , m im o 
to  odn iosła  zasłużone  zw yoięstw o. 
Poziom  g ry  obu  zespołów  ba rdzo  
s łaby . B ra m k i d la  G a rb a rn i zdo ­
b y li S k ó ra  w  26 m in . i W róbel w 
40 m in . —  obie  z p rzebo jów . S ę ­
dz ia  p . K . K ow alsk i. W idzów  2500.

L W Ó W . P o g o ń  —  P o lo n ia  3:2 
(1 :0 ). Z as łużone  zw yc ięstw o  d r u ­
ży n y  lw o w sk ie j. B ra m k i d la  P o g o ­
n i zdoby li M atja s , B rc ch e r  i M a­
je w sk i, a  d la  P o lo n ii ob ie  O drow ąż. 
Sędz iow ał p . S e id n e r, w idzów  
3500.

C H O RZÓ W . R uch  —  A m ato rsk i 
K S . 3:2 (2 :1). Z ac ię ta  w a lk a  przez  
ca ły  czas. R uch  lep szy  tech n iczn ie  
odn ió sł zasłużone  zw yc ięstw o . P ie r ­
w szą  b ra m k ę  zd o b y w a  P e te re k  z 
k a rn e g o , n a s tę p n ie  w yrów nyw -ujc 
P ią te k , po  ty m  W ilim ow sk i s trz e la  
d ru g ą  b ra m k ę  d la  R uchu . P o  p rze r  
w ie  P ią te k  w y ró w n y w u je , a le  W i­
lim ow sk i s trz e la  p o d  koniec  de cy ­
d u ją cą  o z w yc ięstw ie  b ram k ę . W i­
dzów  8000. S ędzia  p . A rczyńfiki.

KRA K Ó W . CracO via —  U nion 
T o u r in g  1:0 (1 :0). Z as łużone , choć 
z tru d e m  osiągn ię te  zw ycięstw o go 
sp odarzy . D ru ż y n a  łódzka  trz y m a ­
ła  s ię  b a rd ż o  dob rze . Je d y n ą  b ra m ­
k ę  s trz e la  K o rb a s  w  8 -e j m inuc ie  
g ry . S ędzia  p . G ru szk a .

SU K C E SY  G IE R U T T Y  
N A  ZA W O D ACH  

LE K K O A T L ET Y C Z N Y C H
N a  b o isk u  S k ry  o dby ły  s ię  z a ­

w ody  le k k o atle ty c zn e , podczas k tó  
ry c h  G ie ru tto  w y g ra ł  100 m  11.6, 
k u lę  14.14, d y sk  41.22, oszczep 59 
m tr , a  w  sk o k u  o tyczce  m ia ł w ra z  
z Ł o p u sz y ń sk im  330 cm . B ieg  400 
m  w y g ra ł G ra s ic k i 53.8, b ieg  800 m 
K etlicz  2:07, a  sz ta fe tę  4X 100 m tr  
w y g ra ła  W arsza w ian k a  47 sek .

M A N C H E ST E R  CITY 
PR Z Y JE D Z IE  D ' 'O l

S ły n n a  ang ie lsk a  d ru ż y n a  p ił­
k a rsk a  M a n ch e ste r -  C ity  p rzy b ę ­
dz ie  do  P o lsk i n a  trz y  m ecze  10, 
13 i 18 m a ja . W  p ie rw sz y m  dn iu  
M a n ch e s te r  - C ity  g rać  będzie  z 
r e p r . ś lą s k a  w  C horzow ie, n a s tę p ­
n ie  w  d n iu  13,V. p ro je k to w a n y  je st 
m ecz  z r e p r . Po lsk i, a  18.V 
K ra k o w a  w  K rakow ie .

PO Z N A Ń . W arta  —  W isła  4:1 
(1 :0). Z as łużone  zw ycięstw o d r u ­
ży n y  po zn ań sk ie j, p ie rw szą  b ra m ­
k ę  zdobyw a  S ze rfke  w  10 m in ., n a ­
s tę p n ie  po p rz e rw ie  w  7 m in . z  rz u ­
tu  k a fn e g o  s trz e la  N a w ra t d ru g ą  
b ra m k ę  d la  W arty , po ty m  w  17 
m in . G en d e ra , n a s tęp n ie  G racz 
s trz e la  w  29 m in . je d y n ą  b ram k ę  
d la  W isły , a  n a  2 m in . p rze d  k o ń ­
cem  K az im ie rczak  zd o b y w a  czw ar­
tą  b ra m k ę  d la  gospodarzy . Sędzia 
p . P iche lsk l. W idzów  4000.

T A B E L A  L IG O W A  prze d sta w ia  
się  n a s tęp u jąc o : 1) R uch  4 g ry  6 
p k t., s t . b r . 13:5; 2) C raco y ia  3 gry 
6 p k t., s t . b r . 5:2; 3) W arta  3 g ry
4 p k t., s t . b r .  12:4; 4) P o g o ń  3 gry
4 p k t., s t . b r . 9:7; 5) W isła  3 g ry
4 p k t., s t . b r. 6:6; 6) G a rb a rn ia  4
g ry  4 p k t., s t. b r . 7 :9; 7) P o lon ia  3 
g ry  2 p k t., s t . b r .  6:6; 8) A m a to r­
sk i K S . 3 g ry  2 p k t., s t . b r . 6:7; 9)

W arszaw ian k a  3 g ry  0 p k t., s t. b r . 
1:9; 10) U n ion  T o u r in g  3 g ry  0 
pk t., s t. b r . 1:11.

RE K O RD  B R A M EK  S T R Z E L ­
CÓW L IG O W Y C H  p rze d s ta w ia  się 
na stęp u jąc o :

7 b ra m e k  —  W ilim ow ski;
4 b ra m k i — S e h re id e r, K az i­

m ie rczak ;
3 b ra m k i —  W olanin , A rtu r, 

W róbe l, O drow ąż;
2 b ram k i —  S chm id t, S ło ta , P a ­

z u re k , P ochop in , P ią te k , G ondera , 
P e te re k ;

1 b ra m k a  —  G em za, Ignaczak , 
P y te l,  S e k u ła , G óra , M yszka, F i ­
lek , H au sn e r, K isie liń sk i, W odarz, 
św ię to s ła w sk i (P o g o ń ), św ię to -  
s ła w sk i (U n io n ), Ja żn ic k i, K u la , 
P a ją k , św ię o k l, Z em baczyńsk i, 
G racz , N aw ra t, S ze rfke , S kó rą , 
K o rb as, M ajew sk i, M a tja s , Bre- 
cher.

Kusociński zw ycię ża Nojego
W  n ied zie lę  w  po łu d n ie  ro ze g ra ­

n y  zo sta ł n a  te re n a c h  d a w n y c h  W y 
śc igów  K o n n y ch  doroczny  b ie g n ą  
p rz e ła j o p u c h a r  „W ieczoru  W ar­
szaw skiego", p rz y  ud z ia le  ok. 300 
zaw odn ików , w  ty m  100 n ie sto w a- 
rzyszonych . T rasa  ob e jm o w ała  2 o -  
k rąż en ia , t j .  4120 m tr.

P o  3 k m  w  sk ła d  czołów ­
k i  w chodzą  K usocińsk i, N oji, W ir- 
k u s  i  H erm ą n , n a s tęp n ie  p ie rw szy  
zaczyna zostaw ać  W irkus , a  n a s tęp  
n ie  H erm a n . M iędzy  N o jim  i K u - 
soc iń sk im  zaczyna  s ię  zac ię ta  w a l­
k a  n a  fin iszu . K usociń sk i okazu je  
s ię  znaczn ie  szybszym  i zw ycięża 
zdecydow anie  o k ilk a n aśc ie  m e ­
trów .

W yn ik  b iegu  —  1) K usociń sk i 
(W a rsz aw ia n k a) 12:08; 2) N o ji (S y  

I re n a ) ;  3) H e rm a n  (P o lo n ia ) ; 4)

icw siu  v*3yicnuy; o) w i
lo n ia ) ; 7) S tan is ze w sk i ( S y re n a ); 
8) G ału szka  (K P W . O rz e ł); 9) J . 
Ja n isz ew sk i (P Z L .) ; 10) F l is  (A. 
Z . S . L u b lin ) : 11) M arynow sk i 
(W a rsz aw ia n k a) ; 12) B oda l (g o ro -  
w iczk i —  P ło c k ) ; 13) W arow ny  
(W a rsz aw ia n k a) ; 14) M ark iew icz  
(L W S. L u b lin ) ; 15) C z arn a k  (P . 
Z. L.).

P ie rw szy  n ie sto w arz y szo n y  O siń 
sk i n a  20-tym  m iejscu . 

W A R SZ A W IA N K A  W YGRYW A 
K L A S Y F IK A C JE  DRU ŻY NO W Ą
W  k la sy f ik a c ji d ru ży n o w ej b ie ­

g u  n a  p rze ła j o p u c h a r  „W ieczoru 
W arszaw sk iego" p ie rw sze  m ie jsce  
z a ję ła  d ru ż y n a  W arsza w ian k i p rze d  
Po lon ią , P Z L . i  S y re n ą .

Stanisław Brun 
zw ycię ża w  „M a ły m  
raidzie w iosenn ym ”

P . K . M-u
Po lsk i K lu b  M otocyk low y  z o rg a n i­

zow ał w  n ied zie lę  b a rd z o  u d a n ą  
im p re zę  p n . „ M ały  R a id  W iosen ­
n y " , p rze zn a cz o n y  sp e c ja ln ie  d la  
tych , k tó rz y  n ie  b ra l i  je szcze  udz ia ­
łu  w  p o w aż n ie jszy c h  zaw odach . N ie 
s te ty  w sk u te k  n ie z b y t w ygodnego  
te rm in u  n a  s ta rs ie  s ta n ę ła  n ie ­
w ie lk a  liczba  27 zaw odników , 
w śród  n ic h  w ie lu  zn a jo m y c h  z 
„ P ie rw szego  K ro k u  M otocyk low e­
go", p ra g n ą c y c h  sp róbow ać  sw ych  
s ił w  tru d n ie js z e j im p rezie . Z n a ­
leź li s ię  m ięd zy  m in i oba j p rz e d s ta ­
w ic ie le  m łodzieży  sz k o ln e j: H en ry k  
S tra n s k y  i S ta n is ła w  B ru n .

Z w ycięzcam i w  poszcz. k a teg o ­
r ia c h  zosta li: do 100 c m  —  B ru n  
S tan is ław  (D K W ) —  z ło ta  p la k ie ­
ta ; do  130 cm  —  P o la k  (J a m e s )  —  
sre b rn a  p la k ie ta ; do 200 cm  —  P a ­
szkow sk i (T W N ) —  z ło ta  p la k ie ta ; 
do 250 cm — V o elln ag e l (R udge) —  
zło ta  p la k ie ta ; do  350 cm  —  C zar­
k o w sk i—  z ło ta  p la k ie ta ; do  500 cm  
—  S trz e lec k i (A rie l)  —  z ło ta  p la ­
k ie ta ; po n a d  500 cm  —  A n d rz e jew  
s k i (S o k ó ł)— zło ta  p la k ie ta ; z w ó z ­
k a m i: do 600 cm — (n ik t  n ie  u k o ń ­
c zy ł) ; p o n a d  600 cm  —  po r. U ściń- 
s k i (S o k ó ł 1000) —  z ło ta  p la k ie ta .

W y n ik i p ró b y  te re n o w e j: 1. po r. 
U ściń sk i 5 m in . 7 sek .; 2. V oellna- 
ge l 5 m in . 36 sek .; 3. S tan is ław  
B ru n  6 m in . 28 sek.

D o skonały  je s t  w y n ik  S t. B ru n a . 
N a  „ se tc e"  p o b ił on  w ięk sze  i  s il ;  
n ie jsz e  m aszyny ! D oczeka ł s ię  też  
w  czasie ro zd a n ia  n a g ró d  cenne j 
p o c h w a ły  z u s t  je d n eg o  z n aszy ch  . 
n a jlep szy c h  „ te ren o w c ó w "  m ec. K . 
Ju rk o w sk ieg o .

B ra w o  S tasiu ! C zekam y  n a  d a l­
sze w y n ik i!  W ład y sław  P ie trz ak  •  ----

Ł O T W A  —  P O L S K A  42:18 
W  R ydze  ro z e g ra n y  zo sta ł m ecz 

ko sz y k ó w k i m ę sk ie j Ł o tw a  —  P o l­
ska , zakończony  zw yc ięstw em  d r u ­
ży n y  ło te w sk ie j w  s to su n k u  42:18 
(12:4).

N A PIE R A Ł A  W YG RY W A  
K O L A R SK I B IE G  

N A  P R Z E Ł A J
LW Ó W . W e L w ow ie  ro ze g ra n y  

zo sta ł w  n ied zie lę  k o la rs k i b ie g  na 
p rze ła j o m is trz o stw o  P o lsk i. D y­
s ta n s  b ie g u  w y n o sił 30 km . P ie rw ­
sze  m ie jsc e  z a ją ł N ap ie ra ła  (S y re ­
n a  W arsza w a) 1:18:21 p rze d  W rze ­
siń sk im  (K P W . W arsza w a) 1:18:27 
i  W an d a re m  (K ra k ó w ) 1:18:28. 

 • ---------

Z  ostatniej chwili
ŁÓ DŹ —  W A R SZ A W A  21:15 

R e p rez en ta c ja  sz erm ie rc za  szkół 
w arsz aw sk ic h  ro ze g ra ła  spo tk a n ie  
z  Ł odzią, zakończone  w y g ra n ą  Ł o ­
dzi 21:15.

SK Ł A D Y  DRU ŻY N. W arszaw a. 
K ol. k o l. S ieradzan , M edw adow ski, 
Ju rcz ak o w sk i, B ob row sk i, Rozdzia- 
łow ski, Ł u b ie ń sk i, S tp iczyńsk i.

Ł ódź: —  K ró likow sk i, Z nośko, 
F ilipow , Z y d le r, R yb ick i, R a ta j-  
czyk, W ota.

PO Ż E G N A L N A  
IM P R E Z A  N A R C IA R S K A  

W  r a m a c h  uroczysto śc i ju b ile u ­
szow ych  T .T .N . —  odb y ł s ię  n a  
t r a s ie  z  p rze łęczy  K o n d ra ck ie j na 
H alę  K o n d ra ck ą  sla lom  „g igan t" . 

W Y N IK I:
W  G R U PIE  SEN IO RÓ W  —  1. 

Z ając  M a rian  (H arc . K l. N arc.) 
1.48; 2. L ipow sk i— (W isła) —  1.51;
3. U znańsk i J .  —  1.55.

W  K L A S IE  JU N IO R Ó W  I-szym  
i II-g im  m ie jscem  podz ielili s ię  b ra  
c ia  J a n  i  Jó z e f  K lam eru so w ie  1.12.
3. G ibas, 4. L al.

B okser: D laczego n ie  zosta łem  
m is tr z e m  E uropy?

W różb ia rz: Eee... w o la łb y m  pan u  
o dpow iedzieć  lis to w n ie
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Biegi na przełaj  w Angli i
Biegi na przełaj podstawa wyników

T e k k a  a t le ty k a  ang ie lsk a  zaj-
ł-<m u^e czołow e m ie jsce  n a  św ię ­

c ie. J e d n a k  poziom  poszczególnych 
k o n k u ren c y j le k k o a tle ty c zn y c h  w 
A ng lii je s t  b a rdzo  n ie ró w n y . S iła  
le k k ie j a tle ty k i an g ie lsk ie j leży 
p rzede  w szys tk im  w  je j  d o skona­
łych  b iegaczach . W  b ie g ac h  A n g li­
cy zdo b y li ju ż  n ie jed n o  m is trz o ­
stw o  o lim p ijsk ie , i  dziś posiadają  
biegaczy , k tó rzy  n a leż ą  do czoło­
w e j k la sy  św ia to w ej. Z  obecnych  
nazw isk  an g ie lsk ich  b iegaczy  w y ­
s ta rcz y  w spom nieć  chociażby  W o- 
ode rsona , B ro w n a  czy H olm esa. Z 
d aw nych , jeszcze  z ub ieg łego  s tu ­
lecia , W . C . G eorge ‘a, k tó ry  w  r o ­
k u  1886 p rze b ieg i 1 m ilę  ang ie lsk ą  
(1609 m ) w  4:12,8, podczas gdy  o- 
b ecny  re k o rd  św ia ta  na leżący  ró w ­
nież  do A n g lik a  W oodersona w y ­
nosi 4:06,4, pó ź n ie j słynnego  
S c h ru b b a , k tó reg o  rek o rd y  św ia ta  
n a  d y sta n sa ch  d ług ich , dop ie ro  
p rze d  dw om a la ty  zosta ły  p o p ra ­
w ione przez  F in ó w  S a lm in en a  i 
Iso-H ollo . A ng licy  w y g ry w a li b ie ­
g i n a  w szy s tk ic h  O lim p iadach  i n a  
w szys tk ich  dy sta n sa ch , a le  ic h  do ­
m e n ą  p o n ie k ąd  b y ły  b ieg i średn ie . 
D osyć pow iedzieć, że b ieg  800 m  
w y g ra li A nglicy  6 raz y  (n a  10-ciu 
O lim p iad ach ), w  ty m  2 razy  przez  
jednego  b iegacza  L ove, b ieg  1500 
m  —  4 raz y . W arto  p o d k reślić , że 
n a  O lim piadzie  w  B e rlin ie  d ru ż y ­
n a  ang ie lsk a  w y g ra ła  sz ta fe tę  4 r a ­
zy  400 m , pom im o, iż  A m e ry k a n ie  
uchodzili za  100 p ro cen tow ych  fa ­
w o ry tó w . W ysoki poziom  biegów  i 
z a in te reso w an ie  b iegam i w  A ng lii 
d a tu je  się od ba rdzo  d a w n a , je d ­
n a k  ju ż  w  b ie g ły m  stu lec iu  z a in te ­
reso w a n ia  te  zo sta ły  u ję te  w  p e w ­
n e  ra m y , k tó re  zapew n iły  i  u tr w a ­
liły  da lszy  rozw ój tego  n a tu ra ln e ­
go sp o rtu .

Biegi na nrzełaj 
podstawa wyników

T ym  c zynn ik iem  zap e w n ia ją cy m  
n iesłabnące  zain te reso w a n ie  b ie g a ­
m i i s tw a rz a jąc y m  ra c jo n a ln e  p o d ­
s ta w y  z ap raw y  b iegow ej, b y ły  b ie ­
g i n a  p rze ła j . J u ż  sam a  nazw a  
„o ro ss-co u n tiy “—  n a  p rz e ła j w sL a- 
z u je  w y ra źn ie , że o jczyzną b iegów  
n a  p rz e ła j je s t A ng lia . P ierw szy  
bieg  n a  p rz e ła j odb y ł s ię  w  A n ­
g lii w  ro k u  1868 i  w  tym że  ro k u  
p o w sta ł p ie rw szy  k lu b  H a rr ie rs  
(„m yśliw ych  p sów “ ) , k tó ry  za cel 
sob ie  pow zią ł u p raw ia n ie  biegów  
te renow ych . H a r r ie r s  z  ro k u  1868 
je s t  p ro to ty p e m  dziś n a  te re n ie  ca ­
łe j A ng lii b a rdzo  licznych  k lu b ó w  
H a rr ie rs . D o je d n eg o  z  ta k ic h  H a r ­
r ie rs , m ianow icie  do B lac k h ea d  
H a rr ie rs , n a leży  te ż  obecny  r e k o r ­
d z is ta  św ia ta  n a  800 m  i 1 m ilę  a n ­
g ie lsk ą  S y d n e y  W ooderson.

P ie rw szy  b ieg  n a  p rz e ła j w  ro k u  
1868 odb y ł s ię  d la  uczczen ia  m y śli­
w sk ic h  tra d y c y j. W  począ tkow ym  
o k resie  o rgan izac ji b iegów  n a p rz e  
ła j ,  b ieg i te  m ia ły  c h a ra k te r  za ­
b aw , gdyż „ tra il- la y e r s“ w yznaczy- 
c iele  tr a s y  u c iek a li n a  p rzodzie  z 
dom niem aną  z w ierzy n ą , a  cz łonko­
w ie  H a r r ie r s  ic h  gonili, upod o b n ia ­
ją c  s ię  do z g ra i psów , goniących  
W ytrop ione  zw ierzę .

W  k lu b a c h  a n g ie lsk ich  sezon  b ie  
gów  n a  p rz e ła j rozpoczyna od 
P ierw sze j sobo ty  paźd z iern ik a  do 
o s ta tn ie j sob o ty  m a rc a . W  c iągu  ca  
lego  tego  o k resu  cz łonkow ie  posz­
czególnych  H a r r ie r s  z b ie ra ją  s ię  w  
k a żd ą  sobo tę  w  sw oich  o środkach  
tren in g o w y ch , celem  odbycia  
W spólnego tre n in g u  biegow ego. 
P rz y ch o d z ą  w szyscy , s ta rz y  i m ło ­
dzi, w szyscy  w y ru sza ją  w e w spól­
n e j g rom adz ie  n a  je d n e j tras ie . 
T rasa  ta  je s t  z  g ó ry  w yznaczona  i 
W ytyczona. P ie rw sze  tyg o d n ie  b ie ­
gów  p rze ła jo w y c h  pośw ięcone są  
ty lk o  n a  tre n in g i i  z ap raw ę. D o­
p ie ro  po  począ tkow ym  4 —  6 ty g o ­
dn iow ym  o k resie  zap raw y  k lu b y  
z aczyna ją  zap raszać  do s ieb ie  inne  
d ru ży n y , n ieco  późn ie j od b y w ają  
s ię  sp o tk a n ia  rew anżow e. S p o tk a ­
n ia  te  je d n a k  n ie  m a ją  n ic  w spó l­
nego  z n o rm a ln y m i zaw odam i. P o ­
s ia d a ją  one  p rze d e  w szy s tk im  c h a ­
r a k te r  m asow y , gdyż obow iązkiem  
każdego  cz łonka k lu b u  H a rr ie rs  
Je st w zięc ie  u d z ia łu  w  ta k im  p rz y ­
ja c ie lsk im  sp o tk a n iu . Z w yk le  z  każ 
d e j s tro n y  b ie rze  u d z ia ł po p a ru -  
Set b iegaczy . P odczas ta k ich  sp o t­
k a ń  n ik t  n ie  ob licza  p u n k ta c ji , n i ­
kogo te ż  n ie  obchodzi ile  p ie rw ­
szych  m ie jsc  z a ją ł te n  czy inny  
k lu b . N ie  m a  w a lk i o poszczególne 
h jie jsca , je s t  to  rac ze j w spó lna  w y ­
cieczka  b iegow a. W iększość ćwiczą 
cVch b ie g a  d la  sam ej p rzy je m n o ś­
ci b iegan ia . T em po w  ta k ic h  b ie ­
sa ch  „ to w arzy sk ich "  te ż  n ie  je s t 
Szybkie, biegacze  podczas b iegu  m a 
ją  okazję  „podziw iać"  k ra jo b ra z  i 
Zabaw iać s ię  „ to w arzy sk ą "  rozm o­
wą.

N ie  w szyscy  pozosta ją  obo ję tn i 
Pa w spółzaw odnic tw o. Je d n a k  pro 
Cen t  ćw iczących , k tó rzy  po tem  u-

Stanisław  P e tk ia w ic z
dz ie la ją  s ię  zaw o | 
dom  biegow ym  
w  n aszym  p o ję ­
c iu  je s t  n ie d u ży . I 
D osyć pow ie - I 
Izieć, - n a  400 

— 500 członków  jednego  z w iększych  | dużych  szybkości. Lecz i
H arr ie rs , ty lk o  40 —  50 s ta je  w  o- 
k res ie  późn iejszym  do  zaw odów  
sp o rtow ych . Reszta  n a to m ia s t n ie  
zary zy k o w ała  by  n a w e t w zięc ia  u -  
dz ia łu  w  b iegu  propagandow ym , 
m a jąc y m  c h a ra k te r  pu n k to w a n y ch  
zaw odów . T e  10 —  20 p ro c e n t t r a k  
tu ją cy c h  bieg  „na  se rio "  b ie rze  po
4-m iesięcznej z ap raw ie  u d z ia ł w  
m is trz o stw a ch  h ra b s tw , pó źn ie j w  
m is trzostw ach  R eg ionu  P ó łnocne­
go i P o łudn iow ego  i w reszcie  w 
m is trz o stw a ch  A nglii.

D uża popu la rność  i u p raw ia n ie  
biegów  n a  p rze ła j spow odow ało  
też, że  A ng lia  ju ż  w ro k u  1907 w  
G lasgow  o d b y ła  p ie rw szy  m ecz m ię  
dzypaństw ow y  z F ra n c ją . B yło  to 
n a  d ługo  zan im  o d byw ały  s ię  p ie r ­
w sze sp o tk a n ia  m iędzypaństw ow e  
w  le k k ie j a tle ty ce . D w um ecz F ra n  
cja  —  A n g lia  w  b iegach  n a  p rz e ­
ła j, późn ie j p rze o b ra ził s ię  w  Cross 
P ięc iu  N arodów , z d ru ży n  k o n ty ­
n e n ta ln y c h  b ie rz e  w  n im  u d z ia ł j e ­
szcze i  d ru ży n a  b e lg ijska .

Piaw diiuia hasa przełajów
W ynik i o siągane przez  biegaczy  

ang ie lsk ich  w b iegach  n a  prze ła j, 
pom im o  s ta ra n n y c h  i sy ste m a ty cz ­
ny ch  p rzygo tow ań , są  s tosunkow o 
słabe , zaznaczyć p rzy  ty m  trzeba , 
że d y sta n se  n a  zaw odach  o f ic ja l­
n y c h  są  zaw sze  b a rdzo  dok ład n ie  
w y m ie rzan e . G dyby  sądziło  s ię  o 
poziom ie b iegaczy  ang ie lsk ich  n a  
podstaw ie  ic h  w y n ik ó w  w  b iegach  
na  p rze ła j , o cena  ta k a  w y pad łaby  
ba rdzo  n iek o rz y stn ie . O tóż o kazu ­
je  się, że tr a s y  ang ie lsk ich  b ie g a ­

ła  p rz e ła j są  w y ją tk o w o  tru d -  
N ie jed n o k ro tn ie  u p o d a b n ia ją  

s ię  one b a rdzo  do  ta k  m odnych  dziś 
b iegów  te re n o w y ch  z p rze szk o d a ­
m i. D ośw iadczenie  przeszło  60 la t 
o rg an iz ac ji b iegów  p rze ła jo w y c h  w  
A ng lii, w y k az ało  w ie lk ą  celow ość 
w  dobo rze  b a rd z o  tru d n y c h  tra s . 
O kazu je  się , że a b y  m óc tren o w a ć  
przez  6 - m iesięczny  o k res  b ieg i n a  
p rz e ła j z  poży tk iem  d la  zd ro w ia  te ­
re n  i  t r a s a , n a  k tó r e j  ćw iczący b ę ­
d ą  b iegali, pow in n a  być  ta k a , a b y  

n ie j n ie  m ożna  by ło  by  osiągać

: ty lko
te  w zg lędy  d e cy d u ją  o  w yborze  tra  
sy , n ie  m n ie jszą  u w ag ę  sk ie ro w u je  
się  ró w n ież  n a  to , aby  tra sa  by ła  
u rozm aicona  i a b y  u w ag a  ćw iczą­
cych, ty m  sam ym  by ła  s ta le  z a ję ­
ta . N a ty p o w ej tra s ie  a ng ie lsk ie j 
na  p rze ła j, m ożna spo tkać  odcink i 
n a jrozm aitsze . Są odc ink i dob re, 
łą k i, d ro g i po ln e , lecz n ie  m n ie j 
je s t  i odcinków  b a rdzo  tru d n y ch , 
ja k  zao ran e  po la , g rząsk ie  b ło ta , 
w szelk ie  p rzeszkody  w  postaci n ie ­
raz  b a rdzo  w ysokich  p ło tów  itp . 
Je ś li pogoda  n a  to  pozw ala  i  n ie  
je s t za  zim no, w ów czas b iegacze 
m a ją  do p rze b y cia  w. b ró d  staw y, 
n ie jed n o k ro tn ie  s ięgające  do  w y ­
sokości g łow y. T ak ie  s ta w y  z n a j­
d u ją  s ię  n a  trad y c y jn y c h  trasac h  
p rze ła jo w y c h  s łynnych  szkół w 
E ton  i H arro w . P odłoże  w iększości 
tr a s  p rze ła jo w y c h  un iem ożliw ia  e- 
la s ty c zn y  b ieg  ż pa lców , a  zm usza 
do b iegu  z ca łe j s to p y . Z w yk le  n a  
tra s ie  b iegu  n a  p rz e ła j d ługośc i 15 
—  16 k m  je s t  4 —  5 odcinków  n a j­
tru d n ie jszy c h , d ługośc i n ie ra z  k i l ­
k u se t m e tró w , p row adzących  przez  
zao ran e  p o la  lu b  g rząsk ie  b łoto.

D ok ładnym  w y tyczen iem  i w y ­
znaczen iem  tr a s  p rze ła jo w y c h  z a j­
m u ją  s ię  z w yk le  sp e c ja ln i w yzna- 
czyciele „ tra il  - la y e rs" , r e k r u tu ­
jący  s ię  spośród  s ta ry c h  biegaczy 
H arr ie rs . S ą  to  zw y k le  ludz ie  b a r ­
dzo dośw iadczen i, zapoznan i ze 
w szys tk im i m ożliw ościam i n a  t r a ­
sie , on i też  n ie  ty lk o  w yznaczają  
tra s y , lecz ró w n ież  u s ta la ją  sto p ­
n iow an ie  p rzeszkód  do p rzebycia . 
„ T ra il - la y e rs"  są  w y b ie ra n i przez 
resz tę  członków  k lu b u , m a ją  og ro ­
m ny  posługh, są  w yroczn ią  w  tym  
w zględzie  i  zw y k le  z achow u ją  sw o 
je  m a n d a ty  do  końca  życia , a cz ­
ko lw iek  czynn ie  sw e  fu n k c je  sp e ł­
n ia ją  ty lk o  do 50 ro k u  życia. T a ­
k ich  „ tra il  - la y e rs"  w  każdym  k lu  
bie  je s t  3 —  4. „ T ra il - la y e rs"  n ie  
w y b ie ra ją  n a  k ażdy  sobo tn i bieg  
n o w ej tra s y , m a ją  on i zw y k le  już  
w y b ra n y ch  k ilk a  tra s , dok ładn ie  
p rze stu d io w a n y ch  i zaa k ce p to w a ­
ny ch  przez... w łaścic ie li te ren ó w , 
p rzez  k tó re  ta k i b ieg  będzie  pro- 
w adźił. Bez ich  zgody  n ie  m ożna

by łoby  biegać  po 
Ich w łasności. 
K ażdy  k lu b  po ­
siad a  k ilk a , k il-  
k a n aśc ie  lu b  k il 
k adziesią t tra s , 

k a żd a  je s t dok ład n ie  w ym ie rzona  i 
ro zp la n o w an a , oznaczony sp e c ja l­
nym  n u m e re m  szk ic  w isi w  dom ku 
k lubow ym . P rzed  ka żd y m  bieg iem  
w y b ó r tra sy  n a s tęp u je  w  drodze  
po rozum ien ia  s ię  m iędzy  „ tra il-  
ia je rs"  a k a p itan e m  spo rtow ym  
k lu b u . W ybór te j  czy in n e j tra sy  
je s t  uzależn iony  od pogody, s ta n u  
p rac  ro lh y ch  n a  d anym  odcinku  
itp . F u n k c ja  „ tra il- la y e rs"  n ic  p o ­
lega  je d n a k  ty lk o  n a  sa m y m  w y ­
bo rze  i  w yznaczan iu  t r a s  p rze ła ­
jow ych , w  ic h  z ak res ie  dz ia łan ia  
leży  rów n ież  u z ysk iw an ie  zgody 
od w łaśc ic ie li te re n ó w , p rzez  k tó ­
re  b ieg  m a  prow adzić, on i też  zw y 
k le  zd o b y w a ją  p ro tek to ró w  h ono ­
ro w y ch  d la  k lu b u  spośród  okolicz­
nych  w łaścic ie li w ie lk ich  w łasnoś­
ci z iem sk ich . C złonkow ie  H a rf ie rs  
s ta ra ją  s ię  odw dzięczyć s ię  sw ym  
p ro te k to ro m  w  in n y  sposób. M ia­
now icie  w  o k resie  trw a n ia  zim ow a 
go sezonu  biegów  n a  p rze ła j , od ­
b y w a ją  s ię  sp e c ja ln e  p rzy jęc ia  d la  
n ich  tzw . „w ieczory  farm e ró w " , 
p o łączone z k o n c e r tam i i  z ab a w a ­
m i tow arzysk im i.

Dystans biegów na przełaj
W  prze ciw ie ń stw ie  do tego , co 

się w idzi w  E u ro p ie  i u  n a s  w  P o l­
sce, gdzie  d ługość  b iegów  n a  p rze ­
ła j rzadko  p rze k ra cz a  od leg łość  5 
k im , w  A ng lii ju ż  p ie rw szy  bieg  
tren in g o w y  n a  po czą tk u  p aźdz ier­
n ik a  odbyw a  się  n a  dy s ta n s ie  10 
k im . N a po czą tk u  lis to p ad a  J "  
s ta n s  te n  u le g a  pow iększen iu  
12,880 m e tr . —  8 m il, a ng ielsk ich , 
a  w  g ru d n iu  długość  p rze ła i ju ż  
w ynosi 10 m il —  16 k im . N a jd łu ż ­
szym  b ieg iem  n a  p rze ła j w  Polsce 
je s t  b ie g  o m is trzostw o  P o lsk i, k tó  
r y  w  ty m  ro k u  odbędzie  s ię  w  L u ­
b lin ie . M a on  w ynosić  10 k im , lecz 
zw y k le  n ie  je s t  on d łuższy  an iże li 
8 —  9 k im . N a  teg o rocznych  n a ro ­
dow ych  b iegach  n a  p rze ła j , d łu ­
gość b ieg u  pow ia tow ego  w zg lędn ie  
m ie jsk ieg o  b ęd zie  5 k im , b ie g u  o- 
k ręgow ego  6, a  c en tra ln eg o  —  7 
k im . W iększość n a to m ia s t biegów

N a j l e p s i  m i o t a c z e  ś w i a t a
Z n an y  ty g o d n ik  n ie m ie ck i „D er 

L e ich a th le t"  p o d a je  da lszy  ciąg 
sw y ch  „św iato w y ch  l is t  le k k o a tle ­
tycznych". T y m  raz em  „p o d  lu p ą "  
znalaz ł s ię  r z u t  dysk iem , m io tem  i 
oszczepem  o raz  pch n ięc ie  k u lą .

R z u t d ysk iem  to  je d n a  z n a js ta r ­
szych  „dy scy p lin "  spo rtow ych , s ię ­
g a jąc y ch  sw ą  tr a d y c ją  w  z a ­
m ie rzch łe  czasy  G re cji O liin jjsk ie j. 
O d w ie lu  la t  r e j  w odzili tu ta j  by ­
n a jm n ie j n ie  m ieszkańcy  S tarego  
Ś w ia ta . P rzec iw n ie! N a  czołow ych 
m ie jscach  f ig u ro w a li od la t  A m e­
r y k a n ie . W  ty m  ro k u  je d n a k  ( t .  j. 
w  r . 1938) su p re m a c ja  z o sta ła  p rz e ­
ła m an a . O b erw eg e r ( I ta lia )  —
51,49 z a ją ł m ie jsc e  p ie rw szą . Z a  nim  
d op ie ro  je s t  n a jlep szy  dyskobol 
U SA  —  Z a g a r  (50,98 m ) . 3. L am - 
p e r t  (N iem cy) —  50,85 m , 4. B ergh  
(S zw ecja) 5063. 5. L evy  (U S A ). 7. 
R eko rdzis ta  św ia ta  N iem iec  S c h ro e ­
d e r  —  50,19 m . Z  in n y c h  ba rd z ie j 
z n an y c h  w y m ien ić  na leż y : dz iew ią ­
tego  F in a  K o tk a sa  (d w a  cm . ponad  
p ię ćd z ies ią tk ę ) , zeszłorocznego  le a ­
d e ra  C a rp en ta  (1 0 -ty ), N orw ega  
S o e rlie  (1 2 -ty ), A m e ry k a n in a  D u n -  
n a  —  48,67 m  (1 8 -ty )  i  za raz  po  n im  
p o stępu jącego  F ra n c u z a  N oela. N a j­
lepszy  G re k  (w  g r e c k i e j  k o n k u ­
re n c ji)  —  S y lla s  d w u d ziesty  ósm y 
—  47,81 m .

A  te ra z  na jc ie k aw sz a  sp raw a : 
czy  je s t  ja k iś  P o lak?  O w szem  —  
F ied o ru k  z re z u lta te m  46,98 u lo k o ­
w a ł s ię  n a  trzy d z ie s ty m  ̂ psm ym  
m ie jscu . Z a  n im  je s t  rek o rd z is ta  
ś w ia ta  w  rzu c ie  m ło tem  N iem iec  
B lask , d ob ry  F ra n c u z  W in ter. R esz­
ta  sp e c ja ln ie  n ie  g łośna . O gólnie  
rzecz  b io rąc  ob se rw u je m y  iż gdy  
w  ro k u  37 -ym  czte rech  m io taczy  
p rzek roczy ło  51 m „ ta k  w  ty m  r o ­
k u  ty lk o  je d en . A le  k ie d y  d w a  l a ­
ta  te m u  ju ż  N o. 48 m ia ł w y n ik  p o ­
n iżej 46 m ., .to  w  ro k u  ub . jeszcze 
55-ty  m a  46,19 m . J e ś li  chodzi o s y ­
tu a c ję  P o lsk i zauw ażyć m ożem y 
dużą  p o p raw ę. P op rz ed n io  F ied o ­
ru k  b y ł 4 4 - ty  (46,36 m ).

N as tęp n a  k o n k u ren c ja  — „K u- 
ge ls to ssen"  —  pchn ięc ie  k u lą . Z a ­
cząć trz e b a  od doskona łe j lo k a ty  
naszego G ie ru tty , k tó ry  je s t  s iód­
m y  n a  św iecie  (15,87). O czyw iście 
in te re su je  nas, k to  je s t od  godnego 
następcy  H eliasza  lepszy . N o tu je ­
m y  w ięc: W oellke  —  m is trz  o lim ­

p ijsk i 1652, E stończyk  K re e k  —
16,16 m , dw ó ch  le k k o a tle tó w  U SA
—  W aitson (16,14 m ) i  R y a n  (16,04 
m .), i  jeszcze  dw óch  N iem ców  
S to ec k  —  16,05 m , L a m p e rt —  15,98 
m . T y lko  sam e  dobo row e  to w a ­
rzy stw o . N ie  uchodzi nasze j u w a ­
dze na d zw y cz ajn a  po z y c ja  N ie m ­
ców.

N acieszm y jeszcze  oczy w ykazem  
pob ity c h  p rze z  G ie ru ttę  m iotaczy! 
J e s t  m . in . n a jlep szy  Szw ed  B ergh , 
v icem istrz  o lim p ijsk i F in  B a er lu n d  
(n aw iasem  m ów iąc  p o b ity  przez  
P o la k a  w  bezpośredn ie j w alce  w 
W arszaw ie  n a  je s ie n i r . u b .) , znany  
E stończyk  W idiing . G dy  ta k  p rz e ­
g lą d am y  lis ję  w p ad a  n a m  nag le  
jeszcze  nazw isko  p o lsk ie : P ra sk i — 
15,37 m . A ch , p raw d a!  Z ap o m n ie ­
liśm y  n a  śm ierć  o doskona łym  se­
zon ie  drug iego  re p rez en tac y jn eg o  
„k u lis ty " . Z a jm u je  nasz. d ru g i r o ­
d a k  w oale  d o b rą  pozycję : 22-gie 
m iejsce.

T en  sp ra w ił ró w n ież  n ie b y łe j aką 
n ie spodziankę  —  je s t  b liższy  p o ­
czą tku , n iż  np . z n an y  N iem iec 
S c h ro ed e r, sła w n y  k o n k u re n t H elia  
sza z l a t  O lim p iad y  w  L os A ngelos
—  D ouda (C zechy ), i d ru g i znany  
ry w a l ongiś doskona łego  po lsk iego  
m io tacza  —  W ęg ie r D aran y i. R esz­
ta  „nazw isk  —  to  rac ze j"  pospó l­
s tw o  w obec u p rze d n io  w ym ien ionej 
e lity " . T y lk o  p a ro k ro tn ie  z a trz y ­
m u je m y  w zrok : n a  N iem cu  T rippe  
(15,17 m ) —  o sta tn io  r zu c ił on 
p rzecież  w  D eu tsch la n d h a lle  po ­
n a d  16 m , S iev e rc ie  (15,10 m  i 
F ra n cu z ie  N oelu . (48 -y ) p o ró w n y -  1 
w u ją c  do ro b ek  r o k u  1937 z 38-ym  
k o n s ta tu je m y  znaczną  pop raw ę  
(15 -ty  G ie ru tto  i 4 4 - ty  T ilg n e r) . O - 
g ó ln ie  —  poziom  . n ie  zm ien ił się  
specja ln ie . T y lko  zam iast le ad e ra  
A m e ry k a n in a  F ra n c is a  (16,30 m ) 
w idz im y  E u ro p e jc zy k a  o przeszło 
20 cm., lepszego.

„D er L e ich a th le t"  zauw aża, iż 
w  rzuc ie  dysk iem  n ig d y  jeszcze 
W łoch  n ie  f ig u ro w a ł n a  czele  lis ty . 
C a rp en te r, zw ycięsca  Ig rzy sk  B e r­
liń sk ich  s ta rze je  się. Z do lnych  r e ­
jo n ó w  k la sy f ik ac ji na jw ięk sz e  m oż­
liw ości posiada  Szw ed  B ergh . P rz e ­
chodząc  do pch n ięc ia  k u lą  w yraża  
ty g o d n ik  zadow olen ie  z lau rów  
sw oich rodaków . T rzy  pozostałe 
z d an ia  pośw ięca  p e w n e m u  obniże­

n iu  fo rm y  A m ery k a n in ó w , w ie lk ie j 
p rzyszłośc i E s tończyka  K re e k a  i... 
G ierucie; „W yb itn ie  p o p raw ił się 
P o lak  G ie ru tto , k tó ry  m oże w  n a d ­
chodzącym  sezonie  o siągnąć  g ra n i­
cę  szesnastu  m e tró w " .

N as tęp n a  lis ta  to  r z u t  oszczepem . 
M inęły  czasy  L o k ajsk ieg o  i T u r -  
c zyka  (oby  p ow róc iły  ja k h a jry c h -  
le j! ) , żadnego  P o lak a  n ie  m a . 1) 
N ik k a n en  78,-«6 m . 2) J a e rv in e n  
76,87 m  —  obaj F in o w ie . 3) S u le  
E ston ia . 4 ) S zw ed  A trterw al 73,73 
m . Ż n an j ' n a m  W ęg ie r V afszeghi 
— m a  b . d o b re  m ie jsc e  —  szóste. 
P ie rw sze  cz te rdz ieśc i m ie jsc  to  m o ­
z a ik a  S k a n dynaw ów , N iem ców  i 
A m e ry k a n , p rz e p la ta n a  p a rom a  
W ęgram i o raz  S z w a jc a ra m i. N a j­
lep szy  K ienąiec —  11- ty  S tó ec k  71 
m, A m e ry k a n in  12 -ty  70,60 m , 
S z w a jca r N eu m an  67,90 m  (1 8 -ty ).

„Z żelazną  e n e rg ią  —  p isze  „D er 
L e ic h a th le t" , u trz y m u je  F in la n d ia  
m onopol n a  o,szczep. P rz eb o je m  ca ­
łe j lis ty  jes.t n ie z ró w n an a  r y w a li­
zac ja  N ik k a n en a  i  J a e rv in e n a . 
Z w ra ca  u w ag ę  s ta ły  p o s tę p  W ęgra  
V arszeghiego . Z  N iem ców  n ie  je ­
ste śm y  zadow olen i".

W  ro k u  ub ie g ły m  p ism a, b ila n su ­
ją c  sezon  le k k o a tle ty c zn y  37-go ro-* 
k u  p isa ły : „W  rzu c ie  m ło tem  po 
r a z  p ie rw szy  sp o ty k a m y  nazw isko  
po lsk ie. Dcrtąd b y ła  to  p ię ta  a ch il-  
lesow a n a sze j le k k ie j a tle ty k i. N ie ­
d aw n o  -K ocot .u s ta lił  no w y  rek o rd  
P o lsk i 48,09. W yn ik  te n  u sad o w ił 
go n a  52 m ie jscu . I leż  zm ien iło  się 
od tego  czasu. D ziś m ożem y n a p i­
sać. „ P ię ta  • ach illesow a" pow oli 
s ia je  s ię  n aszym  m ocnym  p u n k te m . 
Je że li co ro k u  re k o rd  P o lsk i p o p ra ­
w iać  będziem y  o p rzeszło  2 m e try , 
m a m y  pew riy  z ło ty  m e d a l o lim p ij­
sk i w  r. 1944-ym. Z  m ie jsca  52-g ie- 
go w ydźw igną i P o lskę  W ęglarczyk  
n a  33-cie. P rz y p o m in a m y  „na  za ­
p a s"  —  .52 m e try  d a ją  lo k a tę  n . 15. 
54 m e try  —  m ie jsce  ósm e. 56 m e t­
ró w  —■ m ie jsce  szóste."

N ie  p rzesadzajm y! p ow iedzia ł o - 
g ro d n ik  —  i m ia ł r ac ję . D użo je s t 
jeszcze  do o d rob ien ia . D zisiaj m u ­
sim y  p rzy zn ać  w yższość n ie  ty lko  
B laskow i (N iem cy) —  59 m., i  H ei- 
nw oi (58,77), a le  jeszcze 11- tu  
(słow n ie  je d en a s tu )  N iem com , sied 
m iu  A m erykan om , c z te rem  Szw e­
dom  i  w ie lu  in n y m . L  S .

p ro p agandow ych , o rgan izow anych  
przez  k lu b y , o k ręg i lu b  w y d aw n i­
c tw a  w ah a  s ię  w  g ran ic ac h  3 —  4 
k im . K ró tk i b ieg  n a  p rz e ła j da je  
p o ż y tek  b a rdzo  m a ły , m oże n a w e t 
szkod liw y . A ng licy  w łaśn ie  w  d łu ­
gich  p rze ła jac h  w idzą  bezp ieczeń ­
stw o. N a podstaw ie  w ie lo le tn ich  
dośw iadczeń , tw ie rd z ą  o n i m ia n o ­
w icie, że  d łu g i d j’s ta n s  b ie g u  z m u ­
sza  b iegacza  do re g u la c j i  te m p a  i 
un iem ożliw ia  m u  trw o n ien ie  s i ł  i 
p rzem ęczenie . W ytyczen ie  tra s  
p rze ła jo w y c h  po te re n ie  m iękk im  
w p ły w a  doskona le  n a  rozw ó j m ię ­
śn i. B iegacze w szy s tk ic h  d y s ta n ­
sów  w  A ng lii, w y jąw szy  b iegaczy  
b ieg ów  na jk ró tszy c h , b ie g ają  p rze ­
ła je . śred n io d y s tan so w c y , b ie g ają  
razem  z d łu godystansow cam i zgo­
d n ie  z p ro g ra m e m  H a r r ie r s  i  s ta ją  
n a w e t do  zaw odów  m is trzow sk ich , 
k tó re  zw y k le  o d b y w ają  s ię  n a  d y ­
sta n s ie  na jd łu ższy m  tzn . 16 k im  r a ­
zem  ze w szys tk im i cz łonkam i H a r ­
r ie rs . B ieg  ta k i  od b y w a  się  n a  ty ­
pow ej t r a s ie  p rze ła jo w e j ze w szy­
stk im i je j p rzeszkodam i. W e w to r ­
k i i c zw artk i t r e n u ją  n a to m ia s t 
w ieczo ram i po zakończen iu  p rac y  
w  b iu ra c h  czy  te ż  f ab ry k ac h . W  te  
dn ie  d y s ta n s  tren in g o w y  je s t k r ó t­
szy 1 w ynosi około  5 —  7 k im  i  od­
by w a  się  w  pob liżu  m ie jsca  zam ie ­
szkan ia . w zd łuż  to rów  ko le jow ych , 
ch odn ików  w  p a rk a c h  itp . Raz w 
ty g o d n iu  d ow o lnym  k a żd y  biegacz 
odbyw a  m arsze  od l 'A  do  2 godzin 
w te m p ie  6 —  7 k im  n a  godzinę.

W  sam ym  L ondyn ie  H a rr ie rs  w 
dn i pow szedn ie  t r e n u je  w  zim ie 
ró w n ież  n a  b ieżn iach  londyńsk ich  
stad ionów .

B iegacze p rzygo tow u jący  s ię  do 
zaw odów  są  o taczan i ba rdzo  ścisłą 
op ieką. O p ieka  ta  m a  n a  c e lu  z a ­
pob iegnięcie  e w e n tu a ln e  p rzem ę­
czeniu , ja k  ró w n ież  z b y t w czesne­
m u  uz y sk an iu  szczy tow ej fo rm y. 
O p iekunem  zw y k le  je s t  tr e n e r , k tó  
r y  d a w n ie j b y ł doskona łym  b ie g a ­
czem ; tre n e ro w i pom aga m asaży ­
sta , n a d zó r  s p ra w u ją  k a p ita n  k lu ­
b u  i le k arz . L ek a rz  pod d a je  b ie g a ­
czy o k resow ym  b a dan iom , k o n tro ­
lu je  śc iśle  w agę  c ia ła  itp .

G dyby  się  ch cia ło  w yciągnąć  
w n iosk i z p rzy g o to w ań  ang ielsk ich  
b iegaczy , trz e b a  b y łoby  s tw ie rdzić , 
że b ieg an ie  aż  ta k  d ług ich  p rze ła i 
w p ły n ą ć  m u si d oskona le  n a  fo rm ę  
n a w e t średn iodystansow có w . W ie­
dzieć  trze b a , że  W ooderson  r o k ro ­
czn ie  b ieg a  d ług ie  p rze ła je , n a w e t 
n ie jed n o k ro tn ie  je  w y g ry w a ł, a 
jednocześn ie  w  lecie  po siad ał ta k ą  
szybkość, że m óg ł u stanow ić  rek o r  
dy  św ia ta  n a  800 m tr  i  1 m ilę  a n ­
gie lską . R ów n ież  i L oyelock  posia ­
da ł og ro m n ą  w y trzym ałość . P rz ed  
O lim piadą  w  B erlin ie , L otfelock n a  
w et z a s ta n aw ia ł się , co w  B erlin ie  
będzie  b ieg ał— 1500 m tr  czy  5 k im ; 
b y ł zgłoszony  do obu  ty c h  b iegów  
i  ty lk o  u k ła d  p ro g ra m u , zm u sił go 
do rez y g n ac ji z  b ie g u  n a  5 k im .

L ovelock  n a  p a rę  ty g o d n i p rzed  
Ig rz y sk am i w  B erlin ie , n a  m is trzo ­
stw a ch  A ng lii w y g ra ł b ieg  3 m ile  
an g . w  czasie 14:23, co d a je  około 
15:50 n a  5 k im . Z dobycie  og rom ­
n e j  w y trzy m a ło śc i w  z im ie  podczas 
d ług ich  p rze ła j i, pozw a la  b ie g a ­
czow i dy stan só w  ś red n ich  n a  c a ł­
k o w ite  zan ie ch a n ie  w  lecie  t r e n in ­
gu w ytrzym ałośc i, a  sk ie row an ie  
całego  w y s iłk u  n a  szybkość. O gro­
m n ą  w y trzym ałośc ią  i p o siadan iem  
n ie  m n ie jsze j szybkości n a leży  t łu ­
m aczyć szalony  finisz , n a  k tó ry  A n 
g licy  z d obyw ają  s ię  n a  o sta tn ich  
p a ru  se t m e tra c h  w b iegach  ś re d ­
n ich . L oyeiock  o sta tn ie  300 m tr  n a  
O lim piadzie  w  B erlin ie  w  b ie g u  n a  
1500 m tr  pob ieg ł w  40,8 sek ., zosta 
w ia jąc  n ie o m al w  m ie jscu  sw ego 
n a jg roźn ie jszego  p rze c iw n ik a  C un- 
n ingham a. G dy  Szabo pob ieg ł 
3:48,6 —  n a  o sta tn ie  300 m tr  m ia ł
44,6, B on tliro n  w sw o im  b ieg u  r e ­
k o rd o w y m  3:48,8 m ia t n a  o sta tn ich  
300 m tr  42,8, a  B eccali g d y  p rze ­
b ieg i 3:49 —  ró w n e  43 sek. L adou- 
m egue, C un n in g h am  i N u rm i m ie ­
li  końców ki jeszcze w o ln ie jsze. Ró­
w nież  szybkość W oodersona je st 
z dum iew a jąca . T rw a łą  k o ndyc ję  i 
w y trzy m ało ść  m ożna zdobyć ty lko  
w  p rz e ła ju  d ług im . K ró tk ie  p rze ­
ła je  są b a rd z ie j fo rsow ne  aniże li 
b ieg i d łuższe.

N ie  w yciąga jc ie  z  tego  a r ty k u łu  
b e zp o śred n ich  w n iosków  d la  siebie. 
W  sw oich  tren in g ac h  sto su jc ie  się 
do naszych  w skazów ek  zam ieszczo­
n y c h  w  pop rzed n ich  n u m e ra ch  
,S p o r tu  S zkolnego", a  u w ag i z tego  

a r ty k u łu  sto su jc ie  za  dob ry ch  p a rę  
la t, g d y  będziecie  ju ż  w  p e łn i roz ­
w o ju  fizycznego, a za sobą  posiadać  
będziecie  p a rę  sezonów  rac jo n a ln e j, 
s topn iow ej zap raw y .

R ed a k c ja
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T A R N O PO L

1 b . m . w  h a li sp o rto w ej n a  bo is­
k u  W . F . i P . W . odby ły  s ię  to w a ­
rz y sk ie  zaw ody  m ię dzyszko lne  w  
grach- spo rtow ych . W yn ik i, spo tkań  
w sia tk ó w ce  n ie  p rzy n io s ły  naogół 
sensac ji, chociaż  do  rzę d u  ty c h  o- 
s ta tn ic h  zaliczyć  m ożna  re z u lta t 
m eczu  m ięd zy  U . G . T . (G im n. 
U k r.)  i  G im n. III . Z w ycięstw o  od ­
n ió sł lep szy  tech n iczn ie  zespół 
G im n. III. N a jlep ie j z ap rez en to w a ­
ły  s ię  zespoły : G im n . I, I I  i  lic . p e ­
dagog,, n a to m ia s t do  o u ts id eró w  
zaliczyć  na leż y : U. G. T., H an d ló w ­
kę  o raz  n ie spodziew an ie  s ła b y  zes­
p ó ł G im n. III. N a jlep s i s ia tkacze  
to : W oh lfe ld , K am iń sk i, K łęb ick i 
(G im n . I ) , C zajkow sk i, W olan in  (1. 
p e d .) , M a jk a  (U . G. T .) i Ryszaw y 
(G im n. I II ) . B ardzo  c iekaw y  p rz e ­
b ieg  m ia ło  sp o tk a n ie  k oszyków k i 
m ię d zy  rep r . G im n. I  i  I II . S p o t­
k a n ie  to  by ło  rew an ż em , k tó ry  się 
G iinn . I  w  zupełnośc i uda ł. P o k o ­
n a ło  ono  w p ra w d z ie  n ik le  (18:16), 
lecz- z d ecydow an ie  zespó ł G im n . III. 
N ajlep szym i g raczam i b y li: D aum , 
H eś, K am iń sk i, W oh lfe ld  (G im n. I)  
i  R yszaw y  (G im n . I I I ) .  P o d  koniec  
m ecz p rz y b ra ł c h a ra k te r  b ru ta ln y , 
w  czym  celow ał zespó ł G im n . I II  
(Ł em an , S u czy ń sk i) . „as n r  2".

G RU D ZIĄ D Z

14 b m . odbyły- się- n a  m ie jsk im  
s tad ion ie  sp o rto w y m  p ie rw sz e  za­
w o d y  le k k o atle ty c zn e , o rganiaow a 
n e  p rze z  G.K .S. „ O rlę ta ‘c p rz y  g im ­
n a z ju m  im. B o lesław a  C hrob rego . 
Z aw ody  te  m ia ły  c h a ra k te r  e lim i­
n a c ji p rze d  zaw odam i z G.K.S. 
„ C hełm żan in“ , k tó re  w  n ie d z ie lę , . 
dn ia . 23 b m . od b ęd ą  s ię  w  C he łm - 
ży.

W y n ik i te ch n ic zn e  p rze d s ta w ia ją  
s ię  na stęp u jąc o :

100 m : L) W ójcik  11,9 sek., 2) 
R o tn ick i 12,4 sek., 3) Z aw ack i 12,5 
sek.

1500 m : 1) C zarnow sk i 4:38,9, 2)

S kok  ^w d a l: 1) C zarnow sk i 6,11 
m , 2) Ż elew sk i 5,86 m .

S kok  w zw yż: 1) Ż elew sk i 160
cm , 2) C zarnow sk i 150 cm.

T ró jsk o k : 1) C zarnow sk i 11,64
m , 2) ż e le w sk i 10,98 m .

Z aw o d y  o d b y w ały  s ię  p rz y  b a r ­
dzo k a p ry śn e j pogodzie. B u rza
przerwała zaw ody, k tó ry c h  zakoń-

. czen ie  n a s tą p i w  p rzysz łym  tygo - 
| dn iu .
I S k ład  re p re z e n ta c ji  g im n . im . B. 
i C h ro b reg o  n a  zaw ody le k k o a tle ty -  
j czne  z G.K.Ś. p rz y  g im n. w  C h e łm ­
ży (23 bm .) p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę ­
p u jąco : 60 m : W ojciechow ski, R ot- 

■ n ick i; 200 m : W ojciechow ski, C zar­
now sk i; 400 m : W ojciechow ski,
C zarnow sk i; 4  X  100 m : W ojcie- 

I chow ski, C zarnow sk i, B ah ik , R ot- 
i n ic k i; d y sk  (1 k g ) : H u b en y , C z a r­
now sk i; oszczep (60 g r ) : H ubeny , 
C zarnow sk i; g ra n a t: H u b en y , B a- 
łu k ; sk o k  w zw yż: ż e le w sk i, H u b e ­
n y ; skok  w  da l: C zarnow sk i, Że­
lew sk i; tró jsk o k : C zarnow sk i, Że­
lew ski.

W  sk ła d  re p re z e n ta c ji  koszyków ­
k i  w e jd ą : Z ajączkow sk i, H ubeny ,
M agry ta . C zarnow sk i, S z ym ańsk i 
(B a łu k ). J a k o  op iekun  d ru ży n y  
w y jed zie  do C he łm ży  p. p ro f. O d- 
ya.

S ta ran iem  K o ła  N auczyc ie li W. 
F . m ia s ta  G rudz iądza , odby ły  się 
16 bm . w sa li  g im nastyczne j g im n. 
C h ro b reg o  zaw ody  g im nastyczne  
m łodzieży  szko lnej p rzy  udziale  
4-ch  zespołów  lic ea ln y c h  i 6 -ciu 
zespołów  g im nazja lnych .

G ru p a  lic ea ln a . I. D ru ż y n a  Lice- 
._n  Sob iesk iego  w  sk ła d zie : M ok- 
szk i, B ie law sk i, B a tow sk i i  N al- 
b o rsk i 128 p k t. II. P ie rw sza  d ru ży ­
n a  L iceum  M echanicznego  w  sk ła ­
dzie: A leksand row icz , C hm ielińsk i, 
D ąb row sk i, Ja b ło ń sk i 120,9 pk t. 
I II . D ru g a  d ru ż y n a  L iceum  M echa­
n icznego  w sk ładzie : T alkow sk i, 
M usia lik , Czyżew ski, B ru k o w sk i 
95,9 pk t.

In d y w id u a ln ie . I. K aln iow sk i 
(L iceum  C hro b reg o ) 36,1 p k t. II. 
A leksand row icz  (L iceum  M echan i­
czne) 34,00 p k t. IIL  M okszki (L i­
c eum  Sob iesk iego ) 32,85 pk t.

G ru p a  g im n a z ja ln a . I .  ' S zkoła  
B udow y  M aszyn  w  sk ładzie : Pycio , 
H age l, S u d z ia rsk i, K o d rz y ck i — 
153,00 p k t. II. G im n. C h rob rego  
(p ierw sza  d ru ży n a )  w  sk ładzie: 
G iś, W ojciechow ski, B ieńkow ski, 
G ro d y ń sk i 146,5 p k t. III. G im n . S o ­
b ie sk iego  (p ie rw sza  d ru ży n a )  w  
sk ładzie : P a n a s iu k  K o tla rsk i, G u­
tow sk i, P rz y b y lsk i 143,05 p k t.

In d y w id u a ln ie : I. K odrzycki
(S zkoła  B udow y  M aszyn) 39,5 p k t. 
II. G iś  (G im n . B. C h ro b reg o ) 39,25 
p k t. H age l (S zko ła  B udow y  M a­

szyn ) 39,25 p k t. III . W ojciechow ski
(G im n . C h ro b reg o ) 37,4 p k t.

W  n iedzie lę , d n ia  2  b m . od b y ł się 
w  G ru d z iąd zu  b ieg  n a  p rz e ła j o 
m is trzo stw o  m ia s ta . T rasa  biegu  
w y n o siła  około 3,5 k m . W  biegu  
ty m  b ra ły  u d z ia ł n a s tęp u jąc e  k lu ­
by : Sokół, S.L.G., W .K.S., K .P .W .: 
M .K .S. B ieg  te n  zakończy ł s ię  w ie l 
k im  sukcesem  M .K .S-u. W p ro st 
n ie zw y k łą  se n sac ją  tego  b ie g u  b y ­
ła  p o raż k a  ru ty n o w an e g o  zaw od­
n ik a  S.L łG . E w e rta  do  m łodego  g i­
m n a z is ty  D ziuby.

W y n ik i b ie g u  są  n a s tęp u jąc e : 1) 
D ziuba (M .K .S.) —  czas 10:37,2,
2) E w e rt (S .L .G .) —  czas 10:38,3,
3) P a ją cz k o w sk i (M .K .S.) —  czas 
11:21,7, 4 ) B ąkow sk i (M .K .S.), 5) 
A dam sk i (S okó ł) , 6) N ow aczyk  
(M .K .S.).

16 b m  o d b y ły  s ię  w  Ś w iec iu  za­
w o d y  w  koszyków kę  pom iędzy  r e ­
p re z e n ta c ją  tam te jszego  G .K .S -u  a 
G .K .S. „ O rlę ta"  (C h ro b ry  —  G ru ­
dz iądz ). Z aw o d y  te  zakończy ły  się 
z w yc ięstw em  G rudz iądza  w  s to ­
su n k u  52:36.

D ru ż y n a  „ O rlą t"  w y s tą p iła  w 
sk ładzie : Z ajączkow sk i, K ucharsk i, 
S k opek , C zarnow sk i i S zym ański. 
W ystąp iw szy  w  iden ty cz n y m  sk ła ­
dzie  „ O rlę ta" , u le g ły  d ru ży n ie  ze 
Ś w iec ia  w  s ia tk ó w k ę  w  s to su n k u  
1:2 (15:9, 1:15, 14:15). Ś w iecie  by ło  
z naczn ie  lep sze  i  w y g ra ło  zasłuże ­
n ie , d e m o n s tru jąc  g rę  e fe k to w n ą  i 
sku teczną .

16 b m . odb y ł s ię  n a  bo isk u  sp o r­
tow ym  w  G ru d z iąd zu  b ieg  leśny  
n a  d y s ta n s ie  3,2 km . N a s ta rc ie  s ta  
n ę li zaw odn icy  Soko ła  i  M .K .S-u  z 
M a rian e m  D ziubą  n a  czele. N ie ­
spo d z ian k ą  b y ła  p o raż k a  D ziuby  
d o  ru ty n o w an e g o  i znanego  zaw o­
d n ik a  S okoła, K aznow skiego .

W yn ik i b ie g u : 1) K aznow ski
(S okó ł)  10:56, 2) D ziuba  (M .K .S.) 
11:06, 3 ) P a ją k o w sk i (M .K .S.)
11:26,4, 4) L an d o w sk i (S okó ł) , 5) 
B ąkow sk i (M .K .S .), 6) N ow aczyk  
(M .K .S.).

W  fin a ło w y m  sp o tk a n iu  o m i­
strz o stw o  szkół ś red n ich  w  s ia t­
ków ce  p a ra m i, k tó re  odbyło  s ię  w  
sa li  g im nastyczne j G im n. Ż eńsk ie ­
go  im . M a rii z B illew iczów  P iłsu d ­
sk ie j w  G rudz iądzu , z upełn ie  n ie ­

o czek iw ane  zw yc ięstw o  odniosła  
p a ra  T y d e lsk i —  G adz iń ska , b ijąc  
faw o ry tó w  m is trz o stw : p a rę  P io ­
tro w sk i —  P a ń k ó w n a  w  sto sunku  
2:1 (15:7, 7:15, 15:1). W  w alce  o 
trze c ie  m ie jsc e  sp o tk a ły  s ię  pa ry : 
S u d z ia rsk i —  Ł u sz ajó w n a  i B u ­
dzyńsk i —  K rechow iczów na . P o  b. 
c iekaw ej g rze  zw yc ięży ła  p a ra  S u ­
d z ia rsk i —  Ł u sz ajó w n a  (2:0).

O sta teczny  w y n ik  w  m ix c ie  sia t­
k ó w k i p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją ­
co: 1) p a ra  T y d e lsk i —  G odzińska,
2) p a ra  P io tro w sk i —  P a ń k ó w n a,
3 ) p a ra  S u d z ia rsk i —  Ł uszajów na ,
4 ) p a ra  B ud zy ń sk i —  K re ch o w i­
czów na.

Ż elew sk i M ieczysław
k o resp o n d e n t

R A W IC Z

10 k w ie tn ia  b .r . zo sta ło  ro zeg rane  
n a  stad io n ie  m ie jsk im  spo tkan ie  
p iłk a rsk ie  rozpoczyna jące  sezon 
w iosenny , pom iędzy  G im n a z ju m  a  
B  k lasow ą  d ru ż y n ą  R .K .S . „ S trze ­
lec" . D ru ż y n a  g im n a z ju m  w y stą p iła  
z dw om a rez e rw o w y m i w  napadzie, 
R .K .S . w  k o m p le tn y m  sk ładzie . M i­
mo,- że do  p rz e rw y  G im n a z ju m  p ro ­
w adziło  3:1, zw yc ięstw o  odniósł 
R .K .S . w  s to su n k u  7:4. B ra m k i d la  
R .K .S -u  zdobyli: N ap iera ła  4, W o l-  
k o w ia k , O lech  i W ieloch  po 1. D la 
G im nazjum : W ó jc iń sk i 2, J a n iszew  
s k i  i  S tra b u r z y ń sk i  po  1. P u b licz ­
ności . dużo.

W  ty c h  d n ia ch  G im n a z ju m  n a w ią  
zało  s to su n k i sp o rto w e  z k u rsem  
n a  podo fice rów . P ie rw sze  zaw ody 
o d b y ły  s ię  16 k w ie n ia  n a  bo isk u  
g im n a zja ln y m . W  sia tk ó w ce  z w y ­
c ięstw o  odn ieśli k o ledzy -w o jskow i 
w  s to su n k u  2:0 (15:10; 15:4), m a jąc  
p rze z  ca ły  czas znaczną  p rzew agę. 
W  koszyków ce  z asłużenie  w ygra ło  
G im n azju m  34:8 (16:0). G ra  żyw a, 
toczy ła  s ię  p rz y  p rzy g n ia ta jąc e j 
p rze w a d ze  lep sze j tech n iczn ie  d r u ­
żyn ie  g im n a zja ln e j.

Z d ru ż y n y  w o jskow ych  w y ró ż ­
n ia ł  s ię  p raw o sk rzy d ło w y , z G im na  
z ju m  poza I  a ta k ie m  W iśn ie w sk i  —  
H eiszer  —  Fabiś, w y b ija ła  się o b ro ­
n a  S a jk o w s k i  —  M a jchrzak . D la 
G im n a z ju m  kosze z doby li: Fabiś  
Ed. (10 k oszy ), H eilszer  (8  koszy), 
W o jc iec h o w sk i (6 k oszy ), W iś­
n ie w sk i i  W ó jc iń sk i  po  4 o raz  M ie­
d z iń sk i  (2 k osze). Z aw ody  p ro w a ­
dził. p . p ro f. .C epursk i. Z a in te reso ­
w an ie  znaczne. - F ab iś  E d w a rd

PŁ O C K

16 k w ie tn ia  b .r . K oło  S p o rto w e  
„ Ja g ie llo n k a "  ro ze g ra ło  n a  w ła ­
sn y m  b o isk u  m ecz  k oszy ków k i z  
G .K .S. P ło ń sk , w y g ry w a jąc  w  s to ­
s u n k u  21:13. „ Jag ie llo n k a "  w y s tą ­
p iła  w  n a js iln ie jsz y m  sk ła d zie : obro 
na : W itk o w sk i,  R osa, ( G ie r zy ń sk i) ; 
I a ta k : J a b łc zy ń sk i, P a n kiew icz , 
P ełka ;  I I  a ta k : B ie d rzy c k i , W itk o u r  
sk i  i  C iek a lew sk i .  Z d o b y ty m i kosza 
m i d la  „ Jag ie llo n k i"  podz ie lili się: 
W itk o w s k i  8, J a b łc zy ń sk i 5, B ie ­
d r zy c k i 4, P e łka  2, P a n k ie w ic z  2. 
Mecz o b f ito w a ł w  sz e reg  ładnych  
m om entów , lecz  a k c je  rw a ły  się co 
chw ila , w sk u te k  rozm okłego  bo iska ,

gdyż p rze z  c a łą  n ied zie lę  p a d a ł 
deszcz.

P o  p o łu d n iu  ro ze g ra n o  m ecz  p iłk i 
nożnej, k tó ry  z akończy ł s ię  rów n ież  
p e łn y m  sukcesem  Ja g ie l lo n k i w  
stos. 2:0 (2:0). Ja g ie l lo n k a  w y s tą ­
p iła  w  sk ładzie : J a b łczy ń sk i;  G ie ­
r z y ń s k i  S t . ,  K u lesza ; K u c zy ń sk i,  

W itk o w sk i S t., P a w lik o w sk i;  K ra -  
sn o d ę b ski, C iek a lew sk i ,  M ichalsk i, 
M a zo w ie ck i i  P a cho lczyk . B ram k i 
z doby li: M ich a lsk i i  M azow ieck i.

L e c h  B ie d r zy c k i ,  p rez es. 
G R O D Z IS K  W LK P.

11 bm . odb y ł s ię  w  G rodz isku  
W lkp. m ię d zy g im n az ja ln y  tró jm ecz  
kosz y k ó w k i o rg an iz o w an y  przez  
g im n. K ó łk o  S p o r to w e  p rz y  M ie j­
sk im  L iceum  i G im n. K oed . im . J . 
S łow ackiego . W  tró jm e cz u  b r a l i  u- 
d z ia ł: G im n a z ju m  M a rii M agdale ­
n y  i G im n . J a n a  K an tego  z P o z n a ­
n ia  o raz  gospodarze. P ierw szy  
m ecz ro ze g ra ło  G im n . im . M arii 
M agdaleny  i G im n. im . J . S łow ac­
k ie g o  z  w y n ik ie m  64:28 d la  gości.

G im n . M a rii M agdaleny : S z a fa r-  
k iew icz , K ościuszko , W asiak , M a­
linow sk i, H offm ann , Soboczyński, 
M ichalak .

G im n . im . K . S łow ackiego: R it-  
te r , Szuw alsk i, R oj, S trz y k a ła , 
Szym ańsk i, N ap ie ra ła , N ow ak. N a ­
s tę p n y  m ecz ro ze g ra ło  G im n . im . 
M a ri i M ag d ale n y  i G im n. im . J a n a  
K an teg o  z w y n ik ie m  71:41 d la  
G im n . im . M a ri i M agdaleny .

G IM N A Z JU M  IM . M A R II M A ­
G D A L E N Y : S za fa rk iew icz , M icha­
lak , S oboczyński, M alinow sk i, H off 
m a n n , W asiak , K ościuszko . O s ta t­
n i  m ecz  ro ze g ra ło  G im n a z ju m  im . 
J a n a  K an teg o  z  gospodarzam i z 
w y n ik ie m  54:51 d la  gospodarzy . 
S k ła d y  d ru ży n : G IM N A Z JU M  IM. 
JA N A  K A N T E G O : G asser, S k ro m ­
ny , R y b a rsk i, G ó reck i, R ylukow sk i, 
M aćkow iak . G IM N A Z JU M  IM . J .  
SŁ O W A C K IE G O : R itte r , S zu w al­
sk i, R oj, S trz y k a ła , N ap ie ra ła , N o­
w ak . Z aw odaw m i k ie ro w a ł m g r . 
J a n  Skrzypczak .
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Uczym y się 
boksu!

—  W ię c  d z is ia j o b ro n a !  To 
c h y b a , ta tu s iu ,  z a jm ie  n a m  m n ie j 
czasu?

—  D la cz eg o ?
—  To je s t  p rz e c ie  m n ie j  p o ­

tr z e b n e ...
—  K to  t a k  p o w ie d z ia ł?
—  T a k  m i s ię  z d a je . O d w aż n y  

cz ło w ie k  b ę d z ie  c iąg le  a ta k o w a ł,

—  C zy  o d w a ż n y  m u s i  b y ć  k o ­
n ie c z n ie  n ie ro z w a ż n y ?  M usi się 
p c h a ć  n a p rz ó d  bez  s e n s u ?  U m ie ć  ty lk o  a ta k o w a ć , to  
je d n o s tro n n o ść , k tó r a  s ię  m o ż e  s ro d z e  z em śc ić . C zy  n a  
w o jn ie  p ę d z i s ię  b e z u s ta n n ie  do  s z tu rm u ?

—  N ie . N a jp ie r w  k o n c e n tr u je  s ię  s iły , w sz y s tk o  s t a ­
r a n n ie  p r z y g o to w u je , a  d o p ie ro , g d y  n a d e jd z ie  m o m e n t 
n a jd o g o d n ie js z y ... a  c z a sa m i t r z e b a  u m ie ć  p rz e trw a ć .. . .

—  T o sa m o  w  b o k s ie . P o z a  ty m , g d y  je d e n  s z tu r m u ­
je ,  to  co m a  ro b ić  d r u g i?

—  A le  m ó w ią  p rze c ie , że  a ta k — to  n a jle p s z a  o b ro n a !
—  W . p e w n y m  se n s ie  —  ta k . A ta k u ją c  sa m em u , 

z m u sz a  często  p rz e c iw n ik a  do  z a n ie c h a n ia  p la n o w a n e ­
go n a ta r c i a ,  do  z m ity g o w a n ia  się . B ę d zie  to  w ię c  je d n a  
z f o rm  o b ro n y . L ecz  w y o b ra ź  so b ie  ta k ą  s y tu a c ję :  b o k ­
s e r  A  a ta k u je ;  B b ro n i s ię—  a ta k u ją c  ze sw e j s tr o n y ;  czy  
to  z n ac zy , że  o b a j p r z e s ta ją  s ię  z a s ła n ia ć , że  k a ż d y  cios 
m a  „ w c h o d z ić " , j a k  to  s ię  m ó w i?

—  A lb o  j a  w ie m ?
—  F e lu ś ,  m ia łe m  cię  za  in te l ig e tn e g o  c h ło p ak a !  W ięc  

g d y b y ś  w id z ia ł d w u  o sio łk ó w , o k ła d a ją c y c h  s ię  p ię śc ia ­
m i b e z  ż a d n e j m y ś l i o u n ik n ię c iu  c io só w  —  u z n a ł b y ś  
to  za  p o k a z  s z tu k i  p ię śc ia r sk ie j?

—  N o , n ie ...
—-  A  k ie d y  b y ś  z ac zą ł m ó w ić  o u m ie ję tn o śc i,

0  „ sz tu c e " ?
—  H m ... T a tu ś  m n ie  p r z y p a r ł  do  m u ru .. .  m u sz ę  s ię  

poddać!
—  N o  w ię c , w y k rz tu ś !  K ie d y ?
— K ie d y  b y m  w id z ia ł  u  o b u  p r z e c iw n ik ó w  d ą ż e n ie  do  

te g o , a b y  ja k  n a jc z ę śc ie j tr a f ia ć , a  ja k  n a jrz a d z ie j  b y ć  
tr a f ia n y m .

—  B a rd z o  d o b rze  to  p o w ie d z ia łe ś . L ecz  m y  ta k  g a ­
d u - g a d u , a  czas  le c i. P r z e r ó b m y  w ię c  p a rę  ć w iczeń  
p r a k ty c z n y c h . S t a ń  w  p o s ta w ie  i b ro ń  s ię ; b ę d ę  a ta ­
ko w ać .

—  H m ... O j! T a k , o b e rw a łe m , a le  to  n ie  s z tu k a , b y ło  
c h y b a  z  p ię ć  c io só w  je d e n  po  d ru g im ...

—  A  m oże  sz eść?  A  m oże  ty lk o  c z te ry ?
—  S k ą d  ja  m o g ę  w ie d z ie ć , n ie  lic zy łem ?
—  S z k o d a , ż e  n ie  w ie sz ; to  p o w in n o  b y  c ię  c h y b a  in ­

te re so w a ć : d o ty c z y  tw e j  z ac n e j o so b y  i je j  całości!
—  Z ro b iła  s ię  ta k a  kasza ...
—  Ż eś  z a m k n ą ł  oczy , b y  n a  to  n ie  p a trz e ć !
—  J a ?  N ic  podo b n e g o !
— E j?
—  T ak , F e le k , j a  te ż  z a u w a ż y łe m : z a m k n ą łe ś  oczy

1 o d w ró c iłe ś  g łow ę!
—  Co m ó w isz , B ro n e k ?  T a tu s iu , to  n a p ra w d ę ? .. .
—  A n o  ta k .  Z ro b iłe ś , co r o b i k a ż d y  m n ie j  w ię c e j n o ­

w ic ju sz ; n ie  m o g ą c  o p a n o w a ć  sy tu a c j i,  z a s to s o w a łe ś  h i ­
s to ry c z n ą  ta k ty k ę  s tru s ia ...

—  J a k  to  ro z u m ie ć ?  S t r u ś  w  c h w ili n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  c h o w a  g ło w ę  w  p ia sek ...

—  G d y  są d z i, ż e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z n ik a , sk o ro  on 
go ju ż  w ię ce j n ie  w idz i. T a k  i ty :  w y d a w a ło  c i s ię , że  
g d y  p rz e s ta n ie sz  w id z ieć  p rz e d  n o se m  c u d ze  p ię śc i, one  
n ie  p o tr a f ią  ju ż  z n a le źć  d ro g i do  tw e j  sz cz ęk i, a . je ś l i  do 
te g o  je szc ze  o d w ró c isz  g łow ę ...

—  T a tu s iu !  P rz e c ie ż  ta k i  id io ta  n ie  je s te m !
—  N o, B oże  d ro g i... są d zą c  z fa k tó w .. .  L ecz  u sp o k ó j 

s ię : ty ś  r ze cz y w iśc ie  te g o  n ie  m y ś la ł;  z ro b iłe ś  to  in ­
s ty n k to w n ie , p o d św ia d o m ie , b e z  u d z ia łu  ja k ie g o  k o l-  
w ie k  ro z u m o w a n ia . D la te g o  w y sz ło  ta k  g łu p io . Z a r a z  ci

d a m  d r u g ą  o k a z ję  d o  c z y n ó w  n ie lo g ic zn y c h , a ta k u ją c  
z n o w u . N o —  t r z y m a j się!

—  B ęc, z n o w u  o b e rw a łe ś ,  i ja k o ś  ta k , że...
—  Ż e  aż  w s ty d , b o  t r a f i łe m  c ię  z  d z ie c in n ą  ł a t ­

w o ścią .
—  P rz y z n a ję ,  że  o w szem .
—  A  d la cz eg o ?
—  B a , g d y b y m  w ie d z ia ł, to  b y m  się  c h y b a  n ie  p o ­

z w o lił...
—  N o , B ro n e k , tw o je  z d a n ie ?
—  K ie d y  p a n  z a a ta k o w a ł z le w e j ,  F e lu ś  o d e p ch n ą ł 

p a ń sk ą  , r ę k ę  z  c a łe j s iły , u ż y w a ją c  do  te g o  o b u  r ą k ;  
p a ń s k a  p r a w a  m ia ła  te d y  w o ln ą  d ro g ę ...

—  O to  to  w ła śn ie .  Z n o w u  in s ty n k t:  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  z je d n e j  s t r o n y , w ięc  c a ły  w y s iłe k  w sz y s tk ic h  s ił 
po łą c z o n y c h , b y  je  z a ż e g n a ć . B ez  m y ś l i  o ju t r z e ,  że 
ta k  p o w ie m , b e z  m y ś l i  o  ty m , co b ę d z ie  pó źn ie j!

—  T rz e b a  s ię  w ię c  ta k ic h  n ie m ą d r y c h  o d ru c h ó w  
w yzbyć!

—  T a k  je s t!  N a  ty m  p o le g a  w  z n a c z n y m  s to p n iu  ca ­
ła  n a u k a  b o k su , c a ły  t r e n in g . M o ż n a  b y  to  ta k  o k re ś l ić : 
w  p ie rw sz e j f a z ie  t r z e b a  o d u c zy ć  s ię  d z ia ła n ia  o d ru c h o ­
w eg o , n ie lo g ic zn e g o , w  d r u g ie j  z a s tą p ić  o d ru c h y  p rz e ­
m y ś la n y m i , lo g ic zn y m i ru c h a m i, w y k o n y w a n y m i ś w ia ­
d o m ie . P o c z ą tk o w o  s to so w a n ie  ic h  b ę d z ie  n a su w a ło  
tru d n o śc i: t r z e b a  s ię  b ę d z ie  c za sem  d łu ż e j z a s ta n a w ia ć , 
co w ła śc iw ie  s ię  m a  w  d a n y m  m o m e n c ie  u c zy n ić , b ę d ą  
te ż  k ło p o ty  z  p o p ra w n y m  w y k o n a n ie m  te c h n ic z n y m ; 
z b ie g ie m  c za su  je d n a k , ró w n o le g le  do  n a b y c ia  w p ra w y , 
do  p rz y z w y c z a je n ia  —  s ta n ą  s ię  o n e  co ra z  n a tu ra ln ie j ­
sze, aż  w re sz c ie  s ta n ą  s ię  w  sw o ją  k o le j...

—  O d ru c h a m i, p o su n ię c iam i, w y k o n y w a n y m i ja k b y  
b e z  n a m y słu !

—  B ra w o , b raw o !  D la te g o  te ż  n ie c h  s ię  ż a d e n  z  w as  
n ie  m a r tw i ,  je ś l i  t a  czy  in n a  z as ło n a , po c zą tk o w o , n ie  
b ę d z ie  m u  się  u d a w a ła , ż e  o b ro n i s ię  n ic  ta k  ja k  p o trz e ­
b a , a lb o  te ż  za  pó ź n o . Z  b ie g ie m  c zasu , n a  p o d s ta w ie  
do św ia d c z e n ia  p r a k ty c z n e g o  —  u s te r k i  p o z n ik a ją , 
i  m ie js c e  d a w n y c h  o d ru c h ó w  b e zse n so w n y ch  z a jm ą  o d ­
r u c h y  c e lo w e , ro zu m n e !

—  A le  to  t r z e b a  czekać!
—  T rz e b a  c ze k ać  c ie rp liw ie . B e z  p r a c y  n ie  m a  k o ła ­

czy , m o i d ro d zy !  (d . c . n . ) .
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K p t pilot JA N U SZ  MEISSNER 40)

Rycerz gwiaździstego znaku
W ahl powoli szedł do swojej maszyny. Był zmę­

czony, wyczerpany, upałem i senny. Oczy bolały go 
od blasku mimo ochronnych ciemnych okularów.

— Trzeba wracać — pomyślał.
Dochodziła trzecia gdy zapuszczono mu silnik. 

Czekał jeszcze kilka m inut na s tart dwóch włoskich 
samolotów, k tóre wylądowały tymczasem w Meknes 
i wreszcie odleciał tuż za nimi.

Powietrze gorące i suche falowało jak  płomień. 
Niebo głębokie, ciemno-błękitne na wschodzie, wspie­
rało się na dalekim  horyzoncie poszczerbionym od 
południa górami. Ziemia leżała w  dole zielona i pło­
wa, jasna, bezbronna, zm artwiała pod bezlitosnym 
słońcem, które wysysało z niej wilgoć. Leniwe tum a­
ny  pyłu  wlokły się przy drogach i osiadały na polach 
kukurydzy. Dymił jak iś pociąg pełzający po krętym 
torze między garbam i wzgórz.

W ahl rozmyślał nad słowami Cichowskiego. Czy 
istotnie cały ciężar zawodów spoczywa na lecących 
załogach? Jaką  część odpowiedzialności on sam po­
nosi za ich wyniki? I  — jak i będzie ten wynik?

Ogromny wysiłek, dzięki którem u Polska wysu­
nęła się na czoło lotnictw a sportowego Europy w  ro­
ku 1932 poszedłby na m arne, gdyby teraz stanowisko 
to  zostało stracone. W tedy wartość zwycięstwa Żwir­
k i i W igury zmalałaby do rozmiarów przypadku, któ­
ry  nie może odegrać większej roli w  wyścigu o pano­
wanie nad  oceanem powietrza.

Dziś polskie załogi m ają świetne samoloty; o wie­
le lepsze niż przed dwoma laty. Organizacja Challen­
g e u  jest wzorowa. Strona techniczna opracowana bez 
zarzutu. I  tu  leży połowa ciężaru.

Lecz na to aby zwyciężyć, n ie  dość jest lecieć na 
doskonałej maszynie. Nie dość posiadać doświadcze­
nie, szczęście i odwagę. Trzeba jeszcze wierzyć 
w zwycięstwo. Lecieć po zwycięstwo. Na pewno, bez 
cienia wątpliwości Uparcie i  w ytrw ale, pomimo 
wszelkich przeszkód, w brew  niepowodzeniom i  nie­
pomyślnym okolicznościom. Trzeba umieć zwycię­
żać!

— Czy oni wszyscy o tym  wiedzą? — zadawał so­
bie pytanie. — I  czy ja  sam tak  pracuję? Czy wie­
rzę?

Nie m iał dotąd sposobności przekonać się o tym. 
Nie wydarzyło się nic takiego, co mogłoby wystawić 
na próbę jego inicjatywę, odporność i  zapał. Lecz 
z drugiej strony nie m iał sobie nic do zarzucenia.

— Jeżeli naw et Cichowski m a rację, to przecież 
nie ja  tem u jestem  w inien — pomyślał.

I  daw ny żal do przeciwnika pokonanego i w  otw ar­
te j walce, żal pow stały przecie n ie w skutek zawiści, 
bo nie m iał do tego powodu, lecz w skutek niechfci 
tamtego — ogarnął serce Wahla.

B ył gotów pierwszy przyjaźnie wyciągnąć do niego 
rękę i niejednokrotnie to już czynił, spotykając się 
zawsze z tą  sam ą uporczywą niechęcią.

— Nie, to n ie — mówił sobie zawsze po takiej pró­
bie. — Nie będę m u przecież nadskakiwał.

Ale po jakim ś czasie niewytłum aczony odruch 
sym patii znów pociągał go do Cichowskiego. Tak by­
ło i  tym  razem, gdy Cichowski pierw szy się do niego 
odezwał.

— I  co? Wciąż m a jakieś dzikie pretensje — po­
myślał znów lekko rozgoryczony. — Diabli wiedzą 
co on sobie wyobraża. Primadonna, psiakrew!

Leciał dalej zły na siebie i  bardziej jeszcze n a  Ci­
chowskiego.

Po dwóch godzinach zobaczył drobną złocącą się 
łuskę fa l morza. P raw ie w  tej samej chwili dopędził 
go jakiś niemiecki samolot challenge‘owy, przeszedł 
obok niego i pognał dalej. P ilo t wzniósł ram ię po­
zdrawiającym  gestem, na co W ahl odpowiedział po­
dobnie. Po tym  m inęła go załoga czeska i  włoska, 
a w  kilka m inut później — znów niemiecka.

Do Sidi-Bel-Abbes pozostało 150 kilometrów.
Będę tam  o szóstej — pomyślał. — Trzy godziny 

przed zwinięciem startu . Nasi powinni dziś dolecieć 
do Algeru.

Zastanawiał się czy m a przenocować w  Sidi-Bel- 
Abbes, czy też zaraz polecieć dalej.

— Zatelefonuję — postanowił.
Popraw ił się w  fotelu, objął spojrzeniem zegary 

w tablicy przed sobą i dodał nieco gazu. W tern jego 
Wzrok padł na ziemię. Na stepie wśród wyschłej tra- 
Wy i  popielatych od kurzu krzaków stał biało-cżer- 
Wony samolot.

— RWD-9 — stwierdził nieomylhie. — Ktoś z na­
szych...

M achinalnie zamknął gaz i położył maszynę do wi­
rażu. Przy, samolocie na ziemi stali dwaj ludzie 
w białych kombinezonach.

:— Co im się stało? — pom yślał zaniepokojony.
Machali chustkami, widocznie chcąc zwrócić jego 

uwagę. Przeleciał nisko nad nim i i obejrzał miejsce 
do lądowania. Było rów ne i twarde. Zwinął się 
w ostrym skręcie, zmierzył odległość, śliznął się lek­
ko na praw e skrzydło, załam ał kąt.

Maszyna niosła się wolno, tracąc szybkość. Opadła 
na ziemię łagodnie, potoczyła się, stanęła. Żar bucha­
jący ze stepu jak  z pieca objął ją  natychmiast.

W ahl wyłączył zapłon i odpiął pasy. Jeden z lotni­
ków podbiegł do niego i pomógł m u postawić nogę 
na stopniu gondoli.

— No, m am y szczęście, panie poruczniku, że nas 
pan  zauważył — powiedział.

— Tu ani telefonu, ani żywego ducha naokoło.
Dopiero teraz W ahl odwrócił się i poznał w  nim to­

warzysza Cichowskiego.
— Więc to panowie? — zdziwił się. — Co się wam 

stało?
— Sprężyna zaworowa, zdaje się.
Cichowski zbliżał się szybko.
— Panie poruczniku, m usi pan zaraz lecieć do Si­

di-Bel-Abbes. Poco pan wyłączał? Nawalił mi zawór 
w  jednym  z cylindrów...

*■— Zawór, czy sprężyna zaworowa? — spytał Wahl.
— Licho ją  wie. Jeszcześmy nie sprawdzili.
— Mam zawory i sprężyny ze sobą — powiedział 

Wahl. — Chodźcie, zobaczymy.
Zrzucił m arynarkę i rękawem  koszuli otarł kropli- 

sty pot z czoła. Tamci ściągali-śpiesznie białe kom­
binezony.

Słońce dawno już minęło zenit, ale upał wcale się 
nie zmniejszał. Przeciwnie: mogło się zdawać, że zie­
m ia płonie. Sucha, ostra traw a kruszyła się na pył 
za każdym stąpnięciem. Pow ietrze drgało i żar bił 
w  górę, nie łagodzony najlżejszym  naw et powiewem 
w iatru.

W ahl przy  pomocy Cichowskiego zdjął osłony sil­
nika z jego maszyny.

Czarne, gładkie, tłuste  cylindry, jeszcze gorące, dy­
m iły m dłym  odorem smaru. Technik rozpakowywał

— Klucze sztorcowe: szóstka i ósemka — powie­
dział do niego Wahl. — wyłączony? — spytał zw ra­
cając się do pilota.

— A cóż pan  myślał?
— Zawsze lepiej sprawdzić, niż dostać śmigłem po 

głowie — odrzekł W ahl obojętnie. — Niech pan  obra­
ca deską.

Cichowski przerzucał wolno .śmigło przez kompres­
je. W  pew nej chwili silnik sapnął otw artym  zawo­
rem  i jednocześnie W ahl zawołał:

— Stop!
— No. i  co? — zapytał mechanik.
— Zaraz. Daj pan te klucze. Śmigło trochę w  tył, 

panie poruczniku.
Żelazo chrobotało i  szczękało o stal. Zawór podda­

w ał się łatwo pod działaniem  wielkiego ram ienia 
dźwigni, które stanowiło śmigło, ale sprężyna k u r­
czyła się tylko do połowy. Po chw ili W ahl dostrzegł 
miejsce je j pęknięcia.

— D rutu — zażądał krótko. — Tak, to sprężyna — 
dodał. — Pękła blisko nasady zaworu. Dobrze, że się 
nie wyśliznął i nie wpadł do cylindra. Musielibyśmy 
sprowadzić z Sidi-Bel-Abbes i wymienić cały blok.

•— I tak  będzie trudno to napraw ić — m ruknął me­
chanik, podając dru t. — Czym m y tę  sprężynę wciś- 
niemy?

— Rękami — odrzekł Wahl. — Zrobi się, zobaczy 
pan.

— Ja k  to długo potrw a? — zapytał Cichowski 
z niepokojem.

— O dziewiątej zw ijają start. Teraz jes t wpół do 
szóstej. S tąd do Sidi-Bel-Abbes będziecie lecieli 45 
m inut. Więc mamy przeszło dwie i  pół godziny cza­
su. Szczypce!

Cichowski podał m u szczypce. W ahl owinął dru ­
tem  szyję zaworu, aby zabezpieczyć go przed wpad­
nięciem do w nętrza cylindra. Po tym  w e dwóch 
z mechanikiem odbezpieczyli górne gniazdo sprężyny 
i ostrożnie zdjęli obie jej części. Wreszcie W ahl wy­
ładował z kabiny swego samolotu pakę z częściami 
zapasowymi i w ybrał odpowiedni spiralriy pierścień 
stalowy, w  którym  należało osadzić teraz szyjkę za­
woru.

Musieli chwilę odpocząć zanim ponownie zabrali 
się do tej trudnej roboty: pot zalewał im oczy, ręce 
drżały i wiotczały mięśnie, a krew  boleśnie pulsowa­
ła w  skroniach.

W ahl położył się w  cieniu skrzydła i w ypił resztę 
swego zapasu wody z cytryną, podzieliwszy się nią 
z mechanikiem. Cichowski p ił także, ale n ie mógł 
usiedzić n a  miejscu: próbował sam  wcisnąć sprężynę 
posługując się dwiema param i szczypiec i  dopiero 
gdy obtarł do kości skórę z knykci, po bezowocnych 
wysiłkach porzucił narzędzia i na uboczu palił ner­
wowo papierosa za papierosem.

Daleki warkot przelatujących raz po raz samolo­
tów, które m ijały teraz co kilka m inut m iejsce jego 
przymusowego lądowania, drażnił go do najwyższe­
go stopnia. Przeprowadzał je wzrokiem od chwili 
gdy ukazywały się w  północno-zachodnim sektorze 
horyzontu aż do czasu gdy przeleciawszy o parę kilo­
m etrów  na północ — znikały na wschodzie, w  stronie 
Sidi-Bel-Abbes.

— Lecą, jak  po sznurku — zrobił uwagę Wahl.
Cichowski zaklął tylko pod nosem i zazgrzytał zę­

bami.
W ahl uśmiechnął się.
— Pan też zaraz poleci — powiedział spokojnie, 

z taką pewnością siebie, że porucznik westchnął z u l­
gą i naw et spróbował uśmiechnąć się widząc, że 
Wahl wstaje, by znów zabrać się do pracy.

Nie była to łatw a robota: tw arda stalowa spirala 
poddaw ała się z trudem  pod naciskiem zw ykłych na­
rzędzi. Męczyli się we trzech, próbując różnych spo­
sobów, i za każdym razem pierścień wyślizgiwał się 
z gniazda, om ijając uchw yt.

P łynęły żmudne kw adranse i godziny, a oni porali 
się z obojętnym żelaznym potworem, siedząc m u na 
grzbiecie i  przerzucając się krótkim i zdaniami. Ci­
chowskiego ogarniały kolejno desperacja, gniew 
i zniechęcenie. Chciał lecieć po pomoc do Sidi-Bel- 
Abbes, k lą ł swego Jpecha i mówił o wycofaniu się 
z zawodów. Jego towarzysz rów nież zaczynał tracić 
nadzieję. Tylko W ahl z uporem  powtarzał:

— Musi się poddać — i  zacisnąwszy zęby pracował 
dalej.

Wreszcie ten  jego upór zwyciężył. Sprężyna, ściś­
n ięta z dwóch stron płaskim i rękojeściam i kluczy, 
skurczyła się na tyle, że nakrętka chw yciła gw int za­
woru. W ahl złapał ją  w  szczęki żelaznej „żabki“ 
i obrócił.

— Jest! — powiedział tryum fująco.
M echanik spojrzał na zawór z niedowierzaniem:
— No — no... J a k  Boga kocham jest! — zawołał 

ucieszony.
Cichowski westchnął:
— Nareszcie.
— Teraz dokręcić i zabezpieczyć — powiedział 

W ahl. — Prędko. J a  tymczasem będę zakładał osło­
ny.

*Był ju ż  czas najwyższy: słońce przestało prażyć, 
od morza pociągnął świeży powiew i zmierzch szedł 
od wschodu. Zw ijali się szybko, żeby tylko zdążyć. 
Cichowski wciągnął kombinezon i  siadł do kabiny. 
W ahl skończył zapinać agrafy blach i  nacisnąwszy 
pływ ak gaźnika czekał na hasło do zapuszczenia mo­
toru.

M echanik chciał jeszcze pozbierać rozrzucone na­
rzędzia, ale Cichowski krzyknął, żeby je  zostawił.

*— Porucznik W ahl je  przywiezie.
— N aturalnie — zgodził się Wahl. — Niech pan 

siada.
;•— Wyłączony, pełny gaz — powiedział pilot.
— Wyłączony.
W ahl z rozmachem przerzucał śmigło przez kom­

presje. Benzyna pociekła na spękaną od gorąca zie­
m ię i u la tn iała się natychmiast.

— M ały gaz!
— Mały...

Serce W ahla pracowało coraz spieszniej.
— Żeby tylko zaskoczył od pierwszego razu...
Jeszcze jeden przerzut, jeszcze jeden, jeszcze. —
Płuca dyszą jak  miechy. Czarne kręgi la ta ją  przed

oczyma.
O statni wysiłek: śmigło prześlizguje się sprężyście 

i gładko i  —
— Wolny!
Zam ruczał starter. Sekunda — dwie sekundy — 

trży sekundy —
Zapalił!
W te j chwili Wahl poczuł, że coś podcina m u nogi. 

Że m usi natychm iast usiąść, bo inaczej — upadnie. 
Wolno osunął się na ziemię i tylko patrzy ł i słuchał.

(d. c. n .).
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/l/o s ia r o

Jak zacząłem pływ ać
r \  d  s z c ze n ię c y c h  la t  z d r a d z a łe m  

w y b i tn e  in k l in a c je  do  w o d y .  
W  p r o m ie n n y m  o k re s ie  d ru g ie g o  
r o k u  ż y c ia  k i lk a k r o tn i e  p r ó b o w a ­
ł e m  s ię  u to p ić  w  k u b le  z  p o m y ja -  
m i  u c zą c  p ły w a ć  d w u d n io w ą  k a c z  
k ę  i  w y ja ś n ia ją c  je j  to  m e to d ą  p o ­
g lą d o w ą . Z a w s z e  je d n a k  w  o s ta t­
n ie j  c h w il i  z ja w ia ł  s ię  k to ś  z  r o ­
d z in y ,  n a jc zę ś c ie j d z ia d e k , k tó r y  
d b a ją c  o  tr a d y c j e ,  n ie  c h c ia ł do ­
p u śc ić  d o  w y m a r c ia  n a sze g o  n o ­
b liw e g o  ro d u  i  p i ln o w a ł m n ie  j a k  
p o lic ja n t  r z e z im ie s z k a . P o  k i l k u  
d o św ia d c ze n ia c h  p r z e k o n a łe m  s ię , 
ż e  j e d n a k  o d d y c h a n ie  p o d  w o d ą , 
j e s t  n ie w ia d o m o  d la c zeg o  b ardzo  
t r u d n e ,  t a  d la  la ik a  w r ę c z  n ie m o ­
ż l iw e .  P o ty m ,  p r z e z  d łu ż s z y  czas  
tr u d n o  m i  b y ło  p ro w a d z ić  d o c ie ­
k a n ia  n a  te m a ty  w o d n o - p ły w a ­
c k ie ,  bo i le k r o ć  ro d z in a  d o p a d ła  
m n ie  w  p o b liż u  w o d y , to  z a ra z  
z a c z y n a ł  s ię  w y s o c e  n ie p r z y je m n y  
p ro c e s  m y c ia . T a k i  t o  j u ż  lo s  d z ie  
ci. S ta r s i  u w a ża l i,  ż e  m y c ia  n i ­
g d y  n ie  za d u ż o  i  s zo ro w a li j a k  i  
g d z ie  s ię  da ło .

M y ś l i  m o że  k to ,  ż e  m n ie  to  do  
w o d y  zra z i ło . N ie !  B y ł e m  u p a r ty  
j a k  k o z io ł.  W  k o ń c u  d o p ią łe m  
s w e g o , za c z ą łe m  s ię  u t r z y m y w a ć  
n a  w o d z ie .  N a u c z y ł  m n ie  te g o  w  
c za sie  w a k a c j i  s e z o n o w y  p r z y ja ­
c ie l, W o j tu ś  —  s y n  s ta n g re ta .

F a k t  t e n  za s z e d ł  zu p e łn ie  n ie ­
s p o d z ie w a n ie . S ie d zą c  k ie d y ś  z  
W o jtk ie m  n a d  b r z e g ie m  b a jo rk a ,  
n a p e łn io n e g o  n ie s ły c h a n ie  s k o m ­
p l ik o w a n ą  m ie s z a n in ą  g n o jó w k i ,  
w o d y , b ło ta  i tp .  i  w  za d u m ie  sp o ­
g lą d a ją c  w  m ę tn e  to n ie ,  z w i e r z y ­
łe m  s ię  m u  z  te g o , ż e  n ie  u m ie m  
p ły w a ć . R e a k c ja  b y ła  za ró w n o  n ie  
o c ze k iw a n a  ja k  b ły s k a w ic z n a .  
W o jte k  w rz a sn ą ł:  —  n o , to  j a  c ię  
z a ra z  n a u c zę  —  i  z r ę c z n y m  r u ­
c h e m  w t r ą c i ł  m n ie  w  o tc h ła ń . C a­

łe  k r ó tk i e  ż y c ie  s ta n . m i w
oc za ch  i  j a k  w o r e k  z  m ą k ą  c h lu p -  
n ą łe m  w  w o d ę . Z  m ie js c a  p o s ze ­
d łe m  n a  dn o . N a s tę p n e  d w ie  m i ­
n u t y  z u ż y łe m  n a  s z a m o ta n ie  s ię  2 
w r o g im  ż y w io łe m  i  o c h ry p łe  o -  
k r z y k i  o  p o m o c . W  n ie l ic z n y c h  
c h w ila c h  k ie d y  b y łe m  n a  p o w ie r z  
c h n i ,  w id z ia łe m  p r z e z  b r y z g i  w o ­
d y  ja k  z d r a d z ie c k i  W o j te k  s ie d zą c  
so b ie  n a js p o k o jn ie j  n a  b r ze g u ,  
m e la n c h o lijn ie  g r y z ie  w  zę b a ch  
s ło m k ę  i  z  n ie ta jo n y m  za in te r e s o ­
w a n ie m  o b s e r w u je  m o je  z m a g a ­
n ia  s ię . W r z a s k i  i  n ie z ro zu m ia łe  
p o k r z y k iw a n ia  ro zu rń ia ł w id o c z ­
n ie  ja k o  o z n a k i  z a c h w y tu .  J u ż  
m y ś la łe m ,  ż e  s z la c h e tn y  n a s z  ró d  
s ię  n ie c h lu b n ie  z a k o ń c z y , g d y  p r z y  
p a d k ie m  n a tk n ą łe m  s ię  n a  sp o ry  
k lo c  d r ze w a . O s ta tk ie m  s i ł  w  
p i łe m  s ię  zb a w c ze g o  p r z e d m io tu ,  
d y s zą c  ja k  w ie lo r y b  p o la r n y , po  
z je d z e n iu  d z ie s ię c iu  t ó n  s m a k o w i­
ty c h  s z p r o te k . O d sa p n ą w sz y , w y ­
ja ś n i łe m  zb r o d n ic z e m u  p r z y ja c ie ­
lo w i co o n im  m y ś l ę  t  o b ra żo n y  
p r z y b i łe m  do  lą d u . Z  W o j tk ie m  
s ię  p o g n ie w a łe m  n a  śm ie r ć , a le  
te r a z  z  p r z y k r o ś c ią  m u s z ę  s tw ie r ­
d z ić , ż e  o n  m i  w ie le  d o b re g o  w y ­
św ia d c z y ł .  D a ł m i  p o c z ą tk i ,  p o d ­
s ta w y .  J e m u  z a w d z ię c z a m  m o je  
o b e cn e  w y n ik i:  P r z e z  o s ie m  la t  
tr e n o w a ło  m n ie  s ie d e m n a s tu  n a j ­
s ły n n ie js z y c h  in s t r u k to r ó w  i  p r o ­
szę ... P r ze c ie ż  ja  te r a z  u m ie m  p r z e  
p ły n ą ć , b e z  to p ie n ia  s ię , a s tr o n o ­
m ic z n y  d y s ta n s  t r z y n a s tu  i  p ó ł  
m e tr a  w  d w ie  m in u ty  i  c z te r ­
d z ie śc i o s ie m  s e k u n d ,  a  j a k  m n ie  
tr e n e r z y  z a p e w n ia ją  j u ż  m o ż e  za  
ja k ie ś  t r z y  la ta  o s ią g n ę  w s p a n ia ły  
s u k c e s  p r z e p ły w a ją c  o s ie m n a śc ie  

t r z y  c z w a r te  m e t r a  w  3  m .  0 ,06  
se k .

T a k ,  ta k .. .  N a j t r u d n ie j  zacząć .
T h o m s .

Dysku tu je m y

T o  w a r t o  n a ś l a d o w a ć

A k ad e m ic k i Z w iąz ek  S p o r to w y  
z ro zu m ia ł i  zaczą ł rea liz o w a ć  h a s ło  
ta k  często  w y su w an e  p rze z  ró żn e  
in s ty tu c je  sp o r to w e : dź w ig n ijm y
s p o r t  .w zw yż i  w szerz! N ie s te ty  —  
n ie  w szy s tk ie  k lu b y  i  o rg an izac je  
sp o r to w e  p ra c o w a ły  w  m y śl tego 
ta k  p ięknego  ha s ła . W iele  z n ich  
k ie ro w a ło  s ię  rac ze j ch ęc ią  w y ch o ­
w a n ia  sob ie  zaw o d n ik ó w -a só w  a  
n ie  z w racało  u w a g i n a  to , że  sze­
ro k ie  m a sy  p ra g n ą  te ż  coś od  sp o r­
t u  o trzy m ać  i  c ze k a ją  n a  chwilę, 
p rze b u d ze n ia  s ię  m a g n a tó w  sp o r to ­
w ych , o raz  ic h  z a in te reso w a n ia  się 
o gó łem  lu d z i p rze c ię tn y c h  n ie  m a ­
ją cy c h  n ic  w spó lnego  z  b ic iem  r e ­
k o rdów .

C oroczn ie  g in ie  w  n u r ta c h  rzek  
ty siąc e  ludzi, k tó rz y  n ie  po siad ali 
u m ie ję tn o śc i p ły w a n ia , o raz  liczny  
o d se tek  ty c h , k tó rz y  p ra g n ą c  im  
p rzy jść  z  pom ocą, g u b ili  sw o je  ży ­
c ia  w  n ie ró w n e j w alce  z żyw io łem , 
w sk u te k  b ra k u  dośw iadczen ia  i  
z b y t słabego  o p a n o w a n ia  te ch n ik i 
p ły w a n ia .

W  celu  chociaż  częściow ego z a ­
pob iegn ięc ia  ta k  częstym  w y p ad ­
ko m , A .Z .S. w arsz aw sk i o rg an iz o -

K ol. K o rn a lew sk i  —  gim . D zia łdo­
w a nasz  leader w  ta b e li „10-iu n a j-  

leo szuch"  w  rzuc ie  o szczepem .

w a t w ie le  k u rsó w  i  le k c ji z  k tó ry c h  
w yszli lu d z ie  p o s ia d a jąc y  u m ie ję t­
ności p ły w a n ia . D zięk i do sk o n a łe ­
m u  tre n e ro w i p . W ieliń sk iem u , w y ­
cho w a ł A .Z .S. z  b y ły c h  u c ze s tn i­
k ó w  k u rsó w  p ły w a n ia  w ie lu  z n a ­
n y c h  zaw odn ików . O becn ie  A.Z .S. 
o rg an iz u je  d w a  k u rs y  p ły w a n ia  
J e d e n  d la  p o c zą tk u jąc y c h , d ru g i 
d la  z aa w ansow anych .

R e d ak c ja  „ S p o r tu  S zk o ln e ­
go", d z ięk i p rz y c h y ln e m u  s ta  
n o w isk u  k ie ro w n ik a  sek cji 
p ły w a ck ie j A .Z .S., w y s ta ra ­
ła  s ię  d la  sw y ch  p re n u m e ra ­
to ró w  o  bezp ła tn e  u c ze s tn i­
c tw o  w  o b u  , k u rsa c h . Z ap isy  
n a  ob ie  g r u p y  p rz y jm u je  
A .Z .S. w  po n ie d z ia łk i, środy  
i  p ią tk i  n a  p ły w a ln i w  D om u 
A k ad e m ic k im  n a  p la c u  N a ­
ru to w icz a . W p isu ją cy  s ię  je s t  
zobow iązany  p rze d sta w ić  

k w i t  z  op łaco n e j p re n u m e ra ­
ty  z a  b ie żą cy  m iesiąc . P rz y ­
p o m in a m y , że  m iesięczna  
p re n u m e ra ta  „ S p o r tu  Szko l­
nego", w ychodzącego  w  p o ­
n ie d z ia łk i i c z w a r tk i każdego  
tyg o d n ia , w y n o si 80 g r  i  w p ła  
cać  j ą  m o ż n a  w  a d m in is tra c ji 
n a  S tad io n ie  W o jsk a  P o lsk ie ­
go p r z y  u lic y  Ł az ie n k o w ­
sk ie j 3.

K u rs y  rozp o c zy n a ją  s ię  d n ia  28 
b .m . P ro g ra m  p rze w id u je : d la  g r u ­
p y  p o c zą tk u jąc y c h : n a u k a  c ra w la  
i żabk i; d la  g ru p y  z aa w ansow anych  
n a u k a  s ty lu  i  po lepszen ie  w yników .

K o le ża n k i i  K oledzy! M am y  n a ­
dz ie ję , że  n ikogo  n ie  b ra k n ie  z  czy 
te ln ic ze k  i  czy te ln ików ^  naszego  p i ­
sm a  n a  ty c h  k u rsac h . C i co n ie  p ły ­
w a ją  n a u cz ą  się , c i co  p ły w a ją , p o d ­
c iąg n ą  s ię  w zw yż!

K o t.

IIA L L O  W AR SZA W IA CY !
M .K .S. p rz y  g im n . im . L esz ­

czyńsk iego  w  O stro łęce  oraz  
IV k l. g im n. C h rob rego  w  G ru ­
dz iądzu  p ra g n ą  n aw iązać  k o n ­
ta k t  z szko łam i w arszaw sk im i 
w  le k k ie j a tle ty ce  i g rac h  
spo rtow ych . E w en tu a ln e  p ro ­
pozycje  p ro sim y  k ie ro w a ć  pod 
a d resem : M .K .S. p rzy  p ań stw , 
gim n . im . S t. L eszczyńsk iego— 
O stro łęka  i M ieczysław  z c le w - 
sk i —  G ru d z iąd z  —  G im n. 
C hrob rego .

J o y e  —  re w e la c ja  je s ie n n y c h  m i­
s trz o s tw  E u ro p y  w  le k k ie j  a tle ty ­
ce  —  o tr zy m a ł nagrodę fra n c u sk ie j  

A k a d e m ii S p o rto w ej.

Z  boisk szkolnych
LWÓW

18 bm ., odb y ł s ię  w e  L w ow ie, 
b ie g  n a  p rz e ła j o  m is trz , lw ow sk ich  
szkó ł ś re d n ic h  zaw odow ych, p rzy  
u d z ia le  około  120 za w o d n ikó w  z 
P a ń s tw o w ej S zko ły  T echn iczne j, 
L iceum  A d m in is tra cy jn eg o , P a ń s tw . 
G im n a z ju m  K up ieck iego , L iceum  
H and low ego  i  z  L ic eu m  S pó łdzie l­
czego. . D y s ta n s  b ie g u  w y n o sił około 
3,5 k m . N ajw iększy  tr iu m f  odnieśli 
w  b ie g u  uczn iow ie  P a ń s tw . S zkoły  
T echn iczne j, k tó ry c h  n a  s ta rc ie  z ja ­
w iło  s ię  aż  oko ło  80(1). N ie  zdziw i 
w ięc  n a s  f a k t,  iż  p ie rw sze  8 m ie jsc  
za ję li  „ tec h n icy " , a  w  g ru p ie  p ie rw  
szych  25 -c iu  je s t  ic h  aż  19 -tu . U - 
czestn icy  b ie g u  w y k az a l i b . d ob re  
p rzy g o to w a n ie , różn ice  czasów  b y ­
ły  m in im a ln e , a  n a  tr a s ie  n ik t  n ie  
odpad ł. N ic  w ięc  dz iw nego , że k o ­
m is ja  w e ry f ik a c y jn a  w  sk ładzie  
p p . p ro f. Ś w ie rc zy ń s k i, M a zu r  i  
G łow acki, m ia ła  „ p e łn e  rę c e "  r o ­
bo ty .

B ieg  śro d o w y  b y ł  tr a k to w a n y  
ja k o  g e n e ra ln a  p ró b a , p rz e d  n a ro ­
d ow ym  bieg iem  n a  p rz e ła j o  m i­
strz o stw o  szkó ł ś red n ich  m . L w ow a. 
P ró b a  w y p a d ła  ce lu jąco  i  z  n ie c ie r ­
pliw ośc ią ' czekam y  n a  „ p re m ie rę " .

W y n ik i szczegółow e b ie g u  p rz e d ­
s t a w ia j ą 's ię  n a s tęp u jąc o :

1) O lsze w sk i  (P S T )  —  13 m in . 29 
sek .; 2 ) P o la ń sk i  (P S T ) —  13 m in . 
37 śek .; 3) M a re in er  (P S T )  —  13 
m in . 39 sek .; 4 )  O rze ł ( P S T ) ; 5) 
S ie rżę g a  (P S T ) ; 6) B iń k o w sk i  
(P S T ) ; 7 ) A n d r y s  (P S T ) ; 8) W ache l 
(P S T ); 9 ) C ap  (L ic. A d m .) ; 10) 
K irsh a b er  (P S T ) ; 11) K n a p  (P S T ); 
12) D onesch  (G im n . K u p .) ; 13) 
B ry g id e r  (L ic. A d m .) ; 14) Z w o liń ­
sk i  ( P S T ) ;  15) B rzo zo w sk i  (P S T ); 
16) W y s z y ń s k i  (G im n . K u p .) ; 17) 
M a łk o w sk i  (P S T ) ; 18) T o k a rz  (L ic. 
A d m .) ; 19) S u ra  (P S T ) ; 20) R u sin  
(P S T ); 21) Ż a ró w  (P S T ) ; 22) K a ­
w a łe k  (L ic . .S pó łdzie l.); 23) P o łu d -  
n ie w sk i  . (P S T ) ; 24) Z d u ń c zy k  
(P S T ) ; 25) K o m e n d o w sk i  (P S T ).

Z ap o w ie d z ian y  n a  1 bm . w y ja zd  
p iłk a rz y  L ic . S półdzie lczego  n a  
m ecz  z  L ic ., P e d agog icznym  w  
Sam borze , z o s ta ł p rz e su n ię ty  n a  
pó źn ie jszy  te rm in .

D la  ko le g ó w  -  sp o rto w có w  z 
O.S.L ., p rzy g o to w u je  L w ow sk ie  
K oło  P .Z .W .F., m iłą  n ie spodziankę . 
O tóż  w  p ie rw sz y ch  d n ia c h  cze rw ­
ca  odbędzie  s ię  w e  L w ow ie  p ięc io ­
b ó j szko lny - o m is trz .' K u ra to r iu m . 
W  s k ła d  p ięc io b o ju  w chodzą: b ie g  
100 m , r z u t  k u lą , , sk o k  w  dal, s trz e ­
la n ie , o raz  p ły w a n ie  n a  50 m . R ów ­
n ie ż  w  ty m  sa m y m  czasie  odbędą  
się  m is trz o s tw a  M .K .S .-ów  z t e re ­
n u  K u ra to r iu m  O .S.L ., w  g rac h  
spo rtow ych . M im o że  o d  p ow yż­
szych  im p re z  d z ie li n a s  jeszcze  d u ­
ży  k a w a ł czasu , to  ra d z im y  K o le ­
gom  ju ż . w ziąć  s ię  do  tren in g u . 
W arto  p rzecież  tro c h ę  pop racow ać, 
a b y  zostać  m is trz em , a  w  d o d a tk u  
„za fasow ać" je szcze  p ię k n ą  n a g ro ­
dę . Z b igniew .
RO H A TYN

G zy wynik remisowy jest koniecznością?
Z  w ie lk im  z ain te reso w an iem  p rzeczy ta łem  a r ty k u ł  I . T uczem skiego  

w  n -rz e  55 „S p o r tu  S zkolnego". A u to r  s ta r a ł  s ię  dow ieść, z  dużym  n ie ­
w ątp liw ie  w yczuciem  sp raw y  i u z asadn ien iem , że z n iesien ie  rem isów  
w boksie  n ie  je s t  słuszne . B ardzo  dob rze , że  sp ra w ę  tę  poruszono .

Z e  s ta n o w isk a  t .  zw . w y ch o w a n ia  f izycznego  m a  a u to r  z pew nośc ią  
dużo  ra c ji, a le  g dybyśm y  podeszli do  boksu , ja k o  sp o r tu  zaw odniczego , 
sp raw a ' p rze d s ta w iać  s ię  m u s i in a cz ej. A  pon iew aż  a u to r  w spom ina  
o rem isach  w  zaw odach  czysto spo rtow ych , n ie  m ogę  s ię  zgodzić z  jego  
poglądem .

Co to  je s t  p rze d e  w szy s tk im  w y n ik  rem isow y . M oim  z dan iem  je s t  to  
n ie  zw yc ięstw o  obu  zaw odn ików , lecz rac ze j p o raż k a  o b u s tro n n a . To 
n ie  znaczy, że  oba j w y g ra li, lecz że o b a j n ie  p o tra f ili  w y g rać . Z aw od­
n ik  p o k onany  w  ja k ie jś  m n ie j w ięce j ró w n e j w alce  n ie  po w in ie n  się 
rozgoryczać  i za łam yw ać , lecz s ta ra ć  s ię  by  w  sp o tk a n iu  rew anżow ym  
odnieść  p rze k o n y w u jąc e  zw yc ięstw o . J e ś li  u w aż a  s ię  za  p raw ie  ró w ­
nego w  w alce  p ie rw szej, w  k tó re j go n a w e t e w e n t. n ieco  pok rzyw dzo ­
no, to  p o w in ie n  jednocześn ie  czuć, że  w  w alce  rew an ż o w ej s ta ć  go n a  
zw ycięstw o.

W ynik  rem isow y  no si poza  ty m  b a rdzo  w y ra źn y  c h a ra k te r  ugodo- 
w ości, k tó ra  w  sp o rc ie  zaw odniczym  n ie  je s t  w sk azan a . S p o r t to  p rze ­
cież n ie ty lk o  ro z ry w k a , a le  i  w a lk a , r ea liz ac ja  w ie lk iego  w y siłk u . Co 
w ła śn ie  zarzuca  s ię  na sze m u  sp o rto w i szko lnem u , to  b r a k  w alk i, to  
b r a k  p rzysposob ien ia  m łodzieży  do  w ięk szych  w ysiłków . Że n ie ra z  d e ­
cy d u ją  o  ja k ie jś  p rzew ad ze  m in im a ln e  różn ice , dz ieje  s ię  to  n ie ty lk o  
w  sporc ie , a le  n a  w szy s tk ic h  od c in k ac h  życia  i  do te g o  m u sim y  byc 
odpow iedn io  u o d p o rn ien i i  p rzygo tow an i.

Z resz tą  rem isy  n ie  z o sta ły  ca łkow ic ie  zn iesione. Z n iesiono  je  ty lk o  
ta m , gdzie  p rzeszkadza ją . W  in n y c h  sp o rta ch  ró w n ież  ta m , gdz ie  m oż­
n a  je  u trzy m ać , zachow ano  w y n ik  n ie ro z s trzy g n ię ty ,' gdzie  je d n a k  u d a  
s ię  w  p ro s ty  sposób o siągnąć  decyzję, u n ik a  s ię  rem isów .

Je ś l i  id z ie  o sp o r t b o k se rsk i, to  p o w ta rz an ie  w alk i, p roponow an e  
przez  k o l. T uczem skiego  je s t  n ie ra z  n ie w y k o n aln e . W yobraźm y  sobie 
m is trz o s tw a  P o lsk i, rozc iągn ię te  n a  k ilk a  dn i. W  p ó łf in a le  spo tka ło  się 
dw óch  ró w n y c h  p ięśc iarzy . Z d an iem  k o l. T uczem skiego  w a lk a  po 3-ch 
ru n d a c h  n ie  d a ła  d ecydu jącego  w y n ik u . D o d aje  s ię  je szcze  d w ie  ru n d y , 
a lbo  p o w ta rz a  s ię  w a lk ę . D aw n ie j to  s tosow ano, a le  szybko  zan ie ch a ­
no. Bo w ła śn ie  w  ty c h  dw ó ch  dod a tk o w y ch  ru n d a c h  zaw odnicy , b a r ­
d z ie j zm ęczeni, s ta w a li s ię  m n ie j o d p o rn i n a  k o n tu z je . W  ta k ic h  dw óch  
dod a tk o w y ch  sta rc ia c h  dochodziło  do „ w ykończen ia"  obu  ry w a li i  do 
tego , że  „zw ycięzca"  n ie  b y ł ju ż  z do lny  do  s ta r to w a n ia  w  f in a le , a  je ś li 
s ta n ą ł  —  z g ó ry  by ło  w iądom em , że  p rze g ra ć  m usi. S tw orzonoby  w  te n  
sposób n ie ró w n e  szanse  fina lis tów .

W  le k k ie j a tle ty ce  zag a d n ien ie  rem isów  rozw iązano  w  sposób, m oim  
zdan iem , n a jtra fn ie js z y . O to w  b ie g ac h  zdecydow ano, że  b ieg ó w  „ m ar­
tw y c h "  n ic  m a  z u p e łn ie  i  n a leż y  ka teg o ry cz n ie  w skazać  zw ycięzcę. 
Je ś li n ie  u d a je  s ię  dokonać  te g o  go łym  okiem , d e cy d u je  fo tog rafia . 
W  sk o k a ch  i r z u ta c h  z arzą d za  s ię  dod a tk o w ą  p róbę. M ożna to  je d n a k  
ła tw o  p rzep row adzić , gdyż w ysiłek  w  skoku , czy rzu c ie  je s t  bez  po rów ­
n a n ia  m n ie jszy , n iż  w  boksie , czy b iegu .

Je s te m  p rze c iw n ik iem  rem isów . T ak i re z u l ta t  n ie  pow in ien  w ła śc i­
w ie  zadow olić  p raw dziw ego  sp o rto w ca . R aczej p rze g ra ć , a  p o te m  się 
z rew anżow ać, n iż , ja k  s ię  to  m ów i, „d ociągnąć"  do rem isu . J e ś l i  idzie
0 publiczność, to  o n a  p rzew ażn ie  też  rem isów  n ie  lu b i. N ajw y ż ej t a  je j 
część se n ty m e n ta ln a , k tó r a  w o la łab y , żeby  a n i je d e n  n ie  z ostał sk rzy w ­
dzony . B y w a ją  n a tu ra ln ie  w y ją tk i, k ie d y  o  decyz ję  b a rd z o  tru d n o
1 k ie d y  rzeczyw iście  w a lk a  b y ła  przez  ca ły  czas w y ró w n a n a . A le  do 
w y ją tk ó w  n ie  m ożna  podc iągać  ca łe j z asady  i c a łe j k w in te sen c ji p ra w ­
dziw ego s p o r tu . S . O lkow ski

„M etryki”  naszych reprezentantów

2 b m . ro z e g ra ł G .K .S. Ś w it R o ­
h a ty n  zaw ody  p iłk i no żn ej i  s ia t­
kow ej z  r e p re z e n ta c ją  p ry w a tn e g o  
g im n a z ju m  w  P rz em y ś lan a ch . 
Mecz w y g ra ła  R e p r  P ry w . G im n . w  
P r z e m y ś la n a c h 'w  s to su n k u  3:1. Z a ­
w o d y  o b ie k ty w n ie  p ro w a d z ił p . 
K ozłow ski.. P o  p o łu d n iu  o d b y ły  się 
ro zg ry w k i w  sia tk ó w k ę. O bie  d r u ­
ż y n y  w y k az a ły  d o b rą  fo rm ę. N a j­
lep szym i g raczam i G.K .S. ś w itu  
b y li B o k se r i H ucałów . N a  ogół 
zasłużone zw yc ięstw o  odn ió sł G. 
K . S . Ś w it w  s to su n k u : szóstki
15:12, 5:15, 15:2, t r ó jk i  15:7, 15:12, 
dw ó jk i 8:0, 6:8, 8:1. O rgan izac ja  
pow yższa  zaw odów  spoczyw ała  W 
r ę k u  p . p ro f. Ł opuszańsk iego . ■

L ieb ling  Izydo r. I

Po llo k  A lfre d  v e l „ Jas iń sk i"  — 
m is trz  P o lsk i 1938 i 1939, m a  la t 
20. W  r e p re z e n ta c ji  P o lsk i s ta r to ­
w a ł 4  r a z y  i w y g ra ł z  P o d a n y m  
(W ęgry ) i N o lte n em  (H o land ia ) i 
u le g ł N ard ec h ii (W łochy) i  P e r r ie r  
(F ra n c ja ) .  K o n to  je g o  sp o tk a ń  z 
zaw o d n ik a m i zag ran iczn y m i je s t  
dość  ubogie . P o b i ł P ic h le ra  (A u ­
s tr ia )  i  K le in e ra  (N iem c y ); p rze ­
g r a ł  z  P a e sca n im  (W łochy ). O s ta t­
nio  odn ió sł w ie lk i sukces, zw yc ię ­
ża jąc  R o tho lca  i  L endziona .

S obkow iak  E d m u n d , z z aw odu 
m o to rn ic zy  tra m w a jó w  m ie jsk ich . 
M a z a  so b ą  12 w y s tę p ó w  re p re z e n ­

ta c y jn y c h ,  z  czego 7 zw ycięstw , je ­
d e n  rem is  i  c z te ry  p o raż k i. R oze­
g r a ł  w  sw o je j k a rie rz e  p rzeszło  40 
sp o tk a ń  m ię d zynarodow ych . P oko ­
n a ł m . in . Sergo , P a o le tti‘ego (W ło 
c h y ), K e ise ra  (N iem cy ), L e h tin e n a  
(F in la n d ia ), M e ie ra  (S z w a jc a r ia ) , 
H an se n a  (N o rw eg ia ) , T ie tscha  
(N iem cy). B y ł m is trz e m  P o lsk i w  
la ta c h : 1935, 1936 i 1939. M a l a t  25.

C zo rtek  A n to n i, to k a rz , obecnie  
w  w o jsk u . S ta r to w a ł w  re p re z e n ta ­
c ji 19 raz y , odnosząc  16 zw ycięstw , 
je d e n  re m is  i  d w ie  p o ra ż k i z B iitt-  
n e re m  i F rig y e se m . M a za  sobą  
przeszło  40 sp o tk a ń  z b o k se ra m i z a - 
g rah icznym i. W y g ra ł m . in . z  W il- 
kem , V ó lke rem  (N iem cy ), S a u n d e r  
sem  (I r la n d ia ) ,  C o rto n e sim  (W ło­
c h y ). P rz e g ra ł z  H an n e m  (Poi. 
A fr .) , O scą (R u m u n ia ) , . S taschem  
(N iem cy ). Z d o b y ł M istrzostw o  P o l­
sk i w  la tac h : 1934, 1938 i  1939. Ma 
la t  23.

K ow alsk i Z b ign iew , m eczów  r e ­
p rez en ta cy jn y ch  —  5. W y g ra n e  czte 
ry : z  M a n d in  (W ę g ry ), B ourgeo is 
(F ra n c ja ) ,  K n issisem  (Ł o tw a) i 
P e ire  (W łochy) o raz  p o ra ż k a  z tym  
osta tn im . O prócz  tego  p o k o n a ł jesz 
cze m . in . K anep iego  (E ston ia ) i 
N ie lesena  (D a n ia ). M a la t  22. M i- . 
s trzo stw o  P o lsk i zdobył w  ro k u  z e - I 
sz łym  i obecnym .

K olczyńsk i A n ton i, ślu sa rz , obec­
n ie  w  w o jsk u , m a  la t  21. W  re p re ­
zen ta c ji 12 raz y  —  w szys tk ie  m e­
c z e , w ygrane! 25 sp o tk a ń  m ię d zy ­
na rodow ych , z k tó ry ch  23 w ygrane , 
a  dw a  z K opsem  (D a n ia ) i P i tto -  
rim  (W łochy ) p rze g ra n e . M istrzen  
P o lsk i n ie  b y ł a n i razu!

P isa rsk i Józef, 14 ra z y  w y s tą p -  
w  koszu lce  n a rodow ej. Z  tego, 1' 
zw ycięstw , 1 rem is (z  T ille rem ), :
5 p rze g ra n y ch . S to czy ł około  25 
sp o tk a ń  z z aw odn ikam i zag ran icz ­
ny m i; m a  rem is ' ż  C am pem  (N iem - 
c y ); w y g ra n ą  z C ofeyem  ( Ir la n d ia ) ,

re m isy  z R a ad ik iem  (E sto n ia ), S zi- 
g e ttim  (W ę g ry ), zw yc ięstw o  z  Bo- 
na d io  (W łochy ), R io u lt (F ran c ja )  
itd . J e s t  tkaczem , m a  l a t  26, i  m a 
zam ia r  po  ty m  sezonie  opuścić  rin g  
n a  zaw sze... - ,

S zy m u ra  F ra n cisze k , m e ch a n ik  
sam ochodow y, liczy  l a t  25. Z  13 m e ­
czów  w  re p re z e n ta c ji w y g ra ł 10, 
w a lcz y ł n a  r em is  z V ogtem  (N iem ­
cy ), a  p rze g ra ł: r a z  ż M usiną  i  raz  
z V og tem  (N iem cy ). R o zeg ra ł 40 
sp o tk a ń  m iędzynarodow ych , z k tó ­
ry c h  p rz e g ra ł 12. J e s t  trzy k ro tn y m  
•m istrzem  Po lsk i.

P i ła t  S tan is ław , „ n e s to r"  nasze j 
r e p re z e n ta c ji —  liczy  29 l a t  z  ..k a ­
w ałk iem " , je s t  z  zaw odu  p o lic ja n ­
te m . W  20 w y s tę p ac h  w  rep rez en ­
ta c ji, w y w alczy ł 9 zw ycięstw , trz y  
rem isy  i o siem  p rze g ra n y ch . N a 
sw o im  k onc ie  m a  44 sp o tk a n ia  m ię ­
dzynarodow e , z czego 27 w y g ra ­
n ych  (13 p rze z  k . o .) p rz e g ra ł 13, 
a  z rem isow ał 4. W  ro k u  1933 zdo­
by ł v ,-m istrzostw o  P o lsk i w  w adze  
c iężk ie j, od  r o k u  1934 je s t  n ie ­
p rze rw a n ie  m is trz em  P o lsk i w szech  
w a g  (sze śc io k ro tn ie), p rz y  czym 
ju ż  w  ro k u  1933 zdoby ł ty tu ł  v.- 
m is trz a  w  p a m ię tn e j w alce  z  K o n a ­
rzew sk im . j .  R .

K ol. J u re k  —  na sz  U&ćzr w  tabe ­
li  „10-iu n a jle p szy ch “ na  100 m .


